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ziemi. — Czem jest słońce. — Odległość i wielkość słońca.— 
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Grupa planet zewnętrznych. — Łatwy sposób wyliczania od- 
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H komety i jakie są ich losy. — Gwiazdy spadające.—Układ 
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kład chemiczny. — Pierwiastki chemiczne. — Rozbiór wi
dmowy. — Mgławice. — Co nazywamy przypuszczeniem 
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Czy możomy coś wiedzieć o przyszłości świata. — Najważ
niejsze prawa przyrody. — Przyszłe losy świata. — Przyszłe 

koleje ziemi i ludzkości.

Manifestacyje słowiańskie.
Niemcy austryjaccy nie mogą strawić od dnia 

jej otwarcia wystawy czeskiej w Pradze, a zwła
szcza urządzanych przy każdej sposobności ma- 
nifestacyj słowiańskich, które istotnie nieraz 
przyjmują jeżeli nie anty-austryjacki, buntowni
czy, jak  to stara się wykazać prasa wiedeńska, 
to wyraźnie anty-niemiecki charakter. Dosyć 
powiedzieć, że uroczyste podejmowanie pola
ków galicyjskich, którzy przecie uchodzą w Ga- 
licyi za żywioł lojalny, wywołuje oburzenie 
w dziennikach wiedeńskich. A tu co dzień 
niemal przybywają lub mają przybyć nowe 
partyje „braci słowiańskich,“ dziś polacy, ju
tro- ruscy galicyjscy, pojutrze serbowie, Chor
waci, bułgarzy. W szystkich witają serdecz
nie, tłumnie, ostentacyjnie, chociaż nawet do 
jakichś szczególnych względów nie ma powo
du, chociaż sami goście postępują czasem nie 
bardzo taktownie, zapominając, że są wpraw
dzie w gościnie u krewnych, ale bądź co bądź 
w cudzym domu.

Ma się rozumieć, że część dzienników wie
deńskich rozogniła się bardziej jeszcze, kiedy 
czesi wyrażać zaczęli zadowolenie z powodu 
przybycia do Kronsztadu eskadry francuzkiej. 
Oburzona prasa niemiecka oskarżyła ich po 
prostu, ni mniej ni więcej, tylko o zdradę pań
stwa. Na oskarżenia tego rodzaju taktownie 
a zarazem szczerze odpowiadają Narodni listy, 
kierowniczy organ młodo-czechów.

Czesi cieszą się ze zbliżenia Francyi do Rosyi 
nie dla tego, że może powstać nowy sojusz po
lityczny, skierowany przeciw trój-przym ierzu, 
do którego wchodzi Austryja, ale dla tego, że 
fakt ten uniemożliwia na razie zbliżenie się R o
syi do Niemiec. Przymierze Rosyi z Francyją 
usuwa niebezpieczeństwo, od lat dziesięciu wi
szące nad głowami czechów i w ogóle słowian 
— obawę porozumienia się Berlina z Petersbur
giem. „Tylko dzisiaj“, mówi dziennik czeski, 
„możemy odetchnąć swobodnie i powiedzieć, że 
niemcy napróżno szukają dziś wynagrodzenia, 
któreby mogliby ofiarować Rosyi, ażeby”znowu 
przyciągnąć ją  na swoją stronę.“

Niewątpliwie są to pobudki dosyć egoistyczne, 
jakich również dopatrzeć nieraz można w urzą
dzanych na cześć braci słowiańskich manifesta- 
cyjach. Ale jest to egoizm szczery, naturalny, 
nie można go więc uważać za zdrożny, ani za 
podejrzany, kiedy nawołuje innych do łącznego 
działania w imię wspólnego interesu, który 
w istocie jest dobrze pojętym własnym intere
sem każdego.

Nie można zresztą powiedzieć, żeby w mani- 
festacyjach praskich nie odgrywało Ważnej roli 
uczucie słowiańskie, serdeczna radość braterska, 
żeby umyślnie na pierwszym planie stawiono 
względy polityczne. Ale uczucie szczęśliwie 
wiąże się tu z polityką. W zajemność słowiań
ska, jak  to nieraz zaznaczyliśmy, opiera się nie 
na powinowactwie duchowem, na wspólności 
potrzeb i dążeń ludów słowiańskich, ile raczej 
na uznaniu grożącego światu słowiańskiemu ze 
strony niemców niebezpieczeństwa. Ta obawa 
niebezpieczeństwa, to poczucie konieczności 
wspólnego działania obronnego stanowią najsil
niejszą spójnię w ruchu słowiańskim. Potrzeba 
łączności, żywość sympatyj wzajemnych uwy
datniają się najbardziej tam, gdzie niebezpie
czeństwo jest groźnem. Słowianie austryjaccy, 
bardziej od innych zagrożeni, odczuwają silniej 
konieczność łącznego działania, a z pomiędzy 
nich, rzecz jasna najsilniej czują to czesi, sto
jący na wysuniętym posterunku i zagrożeni bez
pośrednio.

Z powyższego wynika, że wszelkie manifesta
cyje słowiańskie, wszelkie usiłowania ożywienia 
łączności braterskiej muszą mieć koniecznie 
charakter anty-niemiecki i prasa wiedeńska nie 
myli się bynajmniej, kiedy to zaznacza. Mani
festacyje praskie tym jaśniej charakter ten wy
rażały, że czesi nie mają potrzeby krępowania 
się względami ubocznymi, jak  to czynią np. po
litycy galicyjscy. Znalazły one odgłos w całej 
Austryi i kto wie, czy nie są zapowiedzią dale
ko poważniejszych ruchów. Zajścia, wywołane 
przez Chorwatów w Fiume podczas pobytu w tein 
mieście cesarza, stanowią objaw bardzo zna
mienny.

Jak już mówiliśmy, czesi umiejętnie korzysta
ją  z każdej sposobności, ażeby zaznaczyć swą 
siłę zbiorową i jeszcze lepiej uwadatnić ją  na tle 
łączności słowiańskiej. Manifestacyje urządzane 
w Pradze są w pewnej mierze wyrazem uczuć 
tłumu, ale bardziej jeszcze są świadomie stoso
wanym środkiem działania politycznego.

Czesi zajęti dzisiaj przodujące stanowisko 
w Słowiańszczyźnie. Przodowanie nie oznacza 
jednak przewodnictwa, chociaż ster spraw sło
wiańskich w Austryi prawdopodobnie im się do-
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stanie, zupełnie zresztą zasłużenie. Są oni dziś 
strażą przednią Słowiańszczyzny, daleko na
przód wysuniętą. Należało by jednak teraz 
właśnie, kiedy cała prasa niemiecka nasroży- 
ła się na czechów, dołożyć wszelkich starań 
ażeby ruch, tak  szczęśliwie rozpoczęty, nie tylko 
nie ustał ale się wzmagał raczej i aby przepo
wiednia dzienników wiedeńskich, że samym 
czechom sprzykrzą się wkrótce „bezcelowe de- 
m onstracyje“— okazała się fałszywą.

J .P .

RASY LUDZKIE.
( R. Verneau. Les races humaines. )

IV.
Zbyt wiele miejsca wymagałoby tu streszczenie 

bodaj pobieżne tych argumentów, za pomocą któ
rych Quatrefages stara się. udowodnić, że rasy ludz
kie, czy to w znaczeniu etnologicznem, czy nawet 
ściśle antropologicznem, nie są odrębnymi gatun
kami, ale odmianami jednego i tego samego gatunku. 
Odmiany te powstawały i powstają dodziśdnia pod 
wpływem warunków otoczenia i wskutek krzyżo
wania typów dawniejszych. Uczony francuzki od
różnia hybrydów i metysów, pierwsi są rezultatem 
krzyżowania dwóch gatunków, drudzy dwóch ras. 
Otóż wszystkie typy etniczne mieszane są, zda
niem jego, metysami.

Wychodząc z założenia, że żaden gatunek zwie
rzęcy nie jest kosmopolitycznym, owszem, każdy 
posiada określoną siedzibę pierwotną, swoją ojczy
znę, jakkolwiek później nieraz aklimatyzuje się 
w najrozmaitszych warunkach — Quatrefages szu
ka takiej pra-siedziby człowieka. Twierdzi on, że 
ojczyzna każdego gatunku tym bardziej jest ogra
niczoną, im wyżej gatunek ów jest zorganizowany. 
Siedziby małp człeko-podobnych obejmują stosun
kowo wcale niewielkie terytoryja. Orangutang 
np. znajduje się tylko na Borneo i Sumatrze, go
ry l— w Gabonie i kraju Aszantów. Należy jed
nak zaznaczyć, na co uczony francuzki nie zwraca 
uwagi, że wielkie małpy ustępują stopniowo przed 
ludźmi. Co do orangutanga np. dowiedziono, że 
zajmował kiedyś daleko większe terytoryjura. Mał
py kopalne człeko-podobne mieszkały nawet w Eu
ropie i to w okolicach, dosyć na północ posu
niętych.

ZAPOMNIENIE.

Zapowiedzieliśmy gajowemu Lalewiczowi, że 
nazajutrz przed świtem będziemy u niego, zkąd 
ma nas poprowadzić na młode kaczki — „kla- 
pak i“ do jemu tylko wiadomego smugu nad 
stawem. i

Słowo się rzekło, — trzeba było wstać przed 
drugą w nocy, naciągnąć samemu długie buty 
i iść. Idziemy tedy z panem Alfredem, papie
rosy palimy, gwarzymy od niechcenia... Idzie
my tw ardą ścieżką między zbożami. Zgięte już 
ku ziemi kłosy okwitłego żyta do twarzy nam 
niemal dostają, — na każdym z nich wiszą ogro
mne krople rosy. Z rozkoszą przesuwasz rękę 
po m okrych kłosach i pozwalasz, by cię biły po 
twarzy. Pachnie zboże...

Czasami pociąga od Wisły nie to wiatr, lecz 
zdrowy chłód, niby wilgotny oddech ziemi, ukry
tej w nocy. Nie porusza on ścian zboża, lecz 
je  głaska, dotyka ustami, jak  pocałunek. W te
dy kłosy leniwo, przez sen tłuką się o siebie i ci
chy szmer przechodzi zbożem. Strząśnięte wów
czas krople zlatują z łuski kłosów, przypadają 
do kolan ich, z kurzu zzutych i v^szą tam do 
świtu. Z bardzo daleka, z głębi olszyn nad 
rzeczką dolatuje odgłos pieśni słowika. Leci 
,o  rosie tkliwe nawoływanie: przyjdź, przyjdź,

Oznaczenie pierwotnej siedziby człowieka bar
dzo jest trudnem, rodzaj ludzki bowiem nie tylko 
w czasach historycznych, ale już w okresie czwar- 
to-rzędowym rozsiedlony był po całej ziemi; znale
ziono przynajmniej kości i wyroby ludzkie z tej 
epoki w Europie, Azyi i Ameryce, w Australii zaś 
i Afryce nie prowadzono systematycznych poszu
kiwań. Quatrefages uważa nawet za zupełnie wy
starczające dowody istnienia człowieka trzeciorzę
dowego, przynajmniej w Europie.

Nie w Europie jednak szuka kolebki rodu ludz
kiego, ale w Azyi, Odrzuca on hypotezę Lemuryi, 
jako mało udowodnioną a zupełnie zbyteczną, bo 
odpowiednie warunki klimatyczne w epoce powsta
nia i niemowlęctwa rodzaju ludzkiego, a więc przy 
końcu okresu trzeciorzędowego znajdowały się i da
lej na północ. Badanie danych antropologicznych 
i lingwistycznych wskazuje, że siedzibą, z której 
rozeszły śię rasy ludzkie, była część środkowa lądu 
azyjatyckiego, otoczona na południe i południo- 
zaehód przez Himalaje, na zachód — przez Bolor, 
na północ przez Ałtaj i jego odnogi, na wschód 
i południo-wschód przez King-Chan i Kuen-Lun. 
Dzisiaj w miejscowości tej mieszkają ludy, należące 
do dwóch zasadniczych ras, przedstawiciele zaś 
trzeciego typu — Negritosy znajdują się niedaleko 

.od niej na południe. Niema żadnej miejscowości, 
w której by te trzy rasy ludzkie mieszkały w bez- 
pośredniem sąsiedztwie, trudno zaś przypuścić, że
by powstawszy w innych okolicach, rasy zeszły się 
jakby umyślnie w tym punkcie.

Otóż nawiasem zaznaczyć trzeba, że historyja 
zna taką krainę, gdzie niewątpliwie trzy te typy 
ludzkie żyły w blizkiem sąsiedztwie; mianowicie: po- 
rzecże Tygru i Eufratu i okolice sąsiednie, krainę, 
w której tradycyja hebrajska mieści właśnie sie
dzibę pierwszych ludzi.

Trzy typy języków spotykają się tu również: mo- 
nosylabiezny (chiński, siamski, tybetański), aglu- 
tynacyjny (języki drawidyjskie i malajskie na połu
dniu, oraz ugryjskie pa północy) i fleksyjny (san- 
skryt i języki erańskie). Trzy typy językowe, zda
niem Quatrefagesa, odpowiadają trzem głównym 
rasom, jakkolwiek liczne są od tego wyjątki. Wła
ściwie jednak trzy te typy przedstawiają trzy stop
nie rozwoju mowy. Każdy język fleksyjny był naj
przód monosylabicznym, później zaś aglutynacyj- 
nym, typy zaś rasowe bynajmniej nie układają się 
w tej kolei.

Dane paleoetnologiczne nie pozwalają jednak 
umieścić w Azyi środkowej pra-siedziby rodzaju 
ludzkiego. Jak np. wytłomaczyć fakt równocze
snego zjawienia się w Europie w okresie czwarto
rzędowym zwierząt, które w Syberyi są trzeciorzę
dowemu a wraz z niemi plemion ludzkich, polują-

przyjdź... i niewysłuchane cichnie między tra
wami. Nastaje cisza długa, póki nie wypłynie 
z niej staccato ekstatycznej, gwałtownej, nam ięt
nej, nerwowej, upajającej, miłosnej pieśni. I ta 
zacichnię w rosach dalekich... W tedy zaduma
ne olszyny słuchają urwanych, radosnych wy
buchów głosu, podobnych do pocałunków. Ale 
nie czas nam słuchać Szopena olszyny.

W kraczam y już na szerokie łąki. Nad lasem 
ciemność się zmniejsza, — nie rozprasza się jesz
cze, lecz rzednie. Jest tam niby łuna dogasają
cego pastuszego ogniska. Obok nas ciemno tak 
jeszcze, że ledwo możemy dojrzeć wyżła Puka, 
o dwa kroki biegnącego przed nami. Zbliżamy 
się, brnąc po wysokiej trawie, do lasu i idziemy 
jego brzegiem po wrzosach, potykając się na 
kretowiskach i krzaczkach jałowcu. Derkacze 
skrzeczą naprzemiany w łąkach, gdzieś daleko 
odzywa się pierwsza przepiórka i melodyjny jej 
głos odbija się w lesie. Weselej iść w ciemności 
z jej wołaniem: — pójdźcie żąć, pójdźcie żąć!...

Jak woda przypływają i otaczają nas zimne 
fale leśnego chłodu, złączonego z zapachem po
ziomek, jałowcu, młodej wikliny, smoły sosno
wej, z całym tym niedającym się opisać, wilgot
nym, gęstym, duszącym aż, a tak zdrowym za
pachem lasu, ukrytego w mgłach porannych. 
Pachnie, jak  bukiet.

Bladoniebieskie niebo zaczyna wreszcie prze
świecać między gałęziami sosen. Zdaje się, że 
eter przejrzysty napełnia las. Nieruchomo, bez

cych na te zwierzęta i żyjących wyłącznie z my- 
śliwstwa. Tam więc, na równinach Syberyi, które 
posiadały wówczas klimat łagodny, leży pra-sie- 
dziba rodu ludzkiego. Ta hypoteza jedynie pozwa
la połączyć i wytłomaczyć fakty, dotyczące dziejów 
człowieka pierwotnego.

Kiedy w okresie czwartorzędowym znacznie ozię
bił się klimat, gromady ludzkie zaczęły masowo emi
grować ku południowi i zatrzymały się w środku 
Auyi, gdzie doczekały się znowu zmiany tempera
tury. Tu zmieszały się i starły z temi gromadami, 
której wcześniej, sporadycznie opuszczały siedziby 
pierwotne. Warunki geograficzne, odmienne w ró
żnych częściach centralnego lądu azyjatyckiego, 
zaczęły oddziaływać. Miejscowość więc ta nie jest 
kolebką rodzaju ludzkiego, ale jest ogniskiem two
rzenia się i wyodrębniania ras.

Ażeby wytłomaczyć istnienie w Europie śladów 
człowieka w okresie trzeciorzędowym—Quatrefages 
dopuszcza emigracyje wcześniejsze w kierunku za
chodnim, które utworzyły pierwotne rasy europej
skie. Niektóre gromady, być może wówczas już, 
dostały się do Ameryki i, kto wie, czy nie są przod
kami Eskimosów. W epoce zaś wielkiego oziębie
nia temperatury, kiedy główne masy skierowały się 
ku środkowi Azyi, inne gromady ruszyły ku Ame
ryce i doszły aż do Brazylii i dalej (t. zw. rasa ko
palna Pampa), do półwyspu indyjskiego i Syryi, 
zkąd część ich przeszła do Afryki, aż do południo
wych jej krawędzi.

Wielka emigracyja ludów w epoce lodowcowej 
tłomaczy fakt, że przy końcu okresu trzeciorzędo
wego większa część kuli ziemskiej jest niezamie
szkałą, gdy tymczasem w okresie czwartorzędo
wym odrazu znajdujemy wszędzie ślady człowieka. 
To stosunkowo znaczne zaludnienie nie jest na
stępstwem wzrostu ludności — bo inaczej nie by
łoby tak wyiaźnej różnicy, ale musiało być skut
kiem nagłego jej rozproszenia.

Wysuwa się teraz pytanie, jaki był typ pierwot
ny i który z trzech zasadniczych typów rasowych 
jest do niego najbliższy. Wielu antropologów są
dziło, że najstarszym jest typ murzyński. Quatre- 
fages mniema inaczej: jedna z ras afrykańskich, 
posiadająca najbardziej pierwotny charakter, ma 
cerę żółtą, wśród zaś ludności czarnej często tra
fiają się grupy całe lub osobistości pojedyncze 
o jaśniejszej cerze. Pakt taki objaśnić można tyl
ko atawizmem. Tymczasem ani w rasie białej, ani 
w żółtej nie znajdujemy śladów takiego atawizmu, 
któryby stwierdzał istnienie typu murzyńskiego 
w ich drzewie genealogicznem, '

Badania nowsze wykazują również, że gałęź 
aryjska później od innych występuje na widownię

władnie, jakby pogrążone w znużeniu leżą w po
wietrzu zwieszone ku ziemi gałęzie sosen. Kon
tury ich i kontury grubych, w burych sukma
nach pni sosnowych odkreślają się już, a jednak 
toną w niebieskości, jak ryby w wodzie, plama
mi są w jednym wielkim kolorycie, rozpływają 
się w tym żywiole, w szarym przedświcie. Do- 
strzedz już można mgły nad łąkami i pod nie
zmiernie ostrym kątem padający na nie cień la
su. I odbywa się w oczach zawzięta walka, bój 
nad boje, cienia ze światłem, odbywa się szyb
ko, niepostrzeżenie, jak  uciekanie czasu. Prze
suwają się wszystkie fazy tego, co j es t  l u t  
stwem w cieniu, tego, co jest straszliwą melan- 
choliją półświatła. Wszystko to ma miarę czasu, 
ma trwanie, żyje, wysila się, walczy, umiera, 
a tym straszliwiej, że bez wrzasku, bez odgłosu. 
Aż wreszcie poczyna ustępować cień. Jest taka 
minuta przed wschodem słońca, gdy zaczyna 
zapadać w głąb krzaków jałowcu i rokicin, przy
pada na twarz w trawy, chyłkiem, idzie między 
badylami, rowami i bruzdami, zbliża się do lasu, 
wreszcie na łeb na szyję doń ucieka, aby tam 
usiąść pod hełmem sosen, oddychać nocą i pa
trzeć z wściekłością na bielejące pola. Od tej 
minuty głośniej krzyczą derkacze, zaczynają 
wołać przeciągle swoje „ku-wyk“ czajki, i, jak 
chłop pracowity, wstaje śpiewać hymn pracy, 
serdeczny brat roli — skowronek.

Drożyna nasza zarosła trawą, poprzerzynana 
wyschniętemi kałużami i korzeniami drzew, wy-
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dziejów, przynajmniej rodziny hinduska i erań- 
ska. Do pierwotności więc pretendować mogą tylko 
z jednej strony rasa żółta, z drugiej — biali Allofile 
lub biali Semici.

Geoffroy de Saint-Hilaire, a później Darwin wy
kazali, że przy krzyżowaniu dwóch ras w potom
stwie występują czasem właściwości zabarwienia 
typu pierwotnego, które już nie istnieją zarówno 
w ojcu, jak i w matce. Otóż pigment skórny róż
nych ras, badany pod mikroskopem, zawiera zawsze 
mniej lub więcej składnika żółtego. Barwnik ten 
występuje zwłaszcza u metysów, a szczególnie u mu
latów. Skośne oczy mongolskie zjawiają się rów
nież od czasu do czasu wśród ludności, której po
chodzenie nie dopuszcza możności krzyżowania na
wet w odległych czasach. Wreszcie narody rasy 
żółtej mówią językami monosylabicznymi, t. j. sto
jącymi na pierwszym stopniu rozwoju.

Porządek więc wytworzenia się ras ludzkich był 
taki: najprzód powstała rasa żółta lub przynajmniej 
niektóre jej gałęzie: następnie czarna i biali Allofi
le, prawie jednocześnie, tak że trudno powiedzieć, 
do kogo należy pierwszeństwo; wreszcie Semici 
i w ostatku Aryjowie. Jednak te typy rasowe są 
względnie dosyć młode. Basy kopalne różnią się 
dosyć wybitnie od ras późniejszych. Wprawdzie 
znamy tylko rasy kopalne europejskie i trochę ame
rykańskie, Azyja zaś i Afryka nie są zbadane. Nie
które z tych ras cechuje prognatyzm, który obecnie 
występuje atawistycznie wśród rasy białej, a wyra
źnym jest u murzynów i części malajów. Najstar
sze z nich — neanderthalska i cromagnońska są 
wybitnie długogłowe.

Przy szczegółowej klasyfikacyi zalicza Quatre- 
fages europejskie rasy kopalne do białych Allofilów, 
gdy tymezasem przynajmniej dwie najstarsze emi
grować musiały z owej pra-siedziby syberyjskiej na 
długo przed wytworzeniem się ras w środku Azyi. 
Tak samo weześniej emigrowali Eskimosi, których 
czaszki przypominają zupełnie czaszki rasy kopal
nej amerykańskiej Lagoa Santa.

Budę włosy, które zjawiają się wypadkowo na
wet wśród ludności czarnowłosej, uważa Quatre- 
fages również jako objaw atawizmu. To samo po
wiedzieć można o oczach zielonych, a może i o wy
raźnej płaskogłowości (platieephalia).

Verneau,'idąc ślad w ślad ża Quatrefages’em, po
daje trzy przyczyny wytworzenia się ras: 1) wpły
wy środowiska (otoczenia), w najszerszem znacze
niu tego wyrazu, obejmującem nie tylko warunki 
topograficzne i klimatyczne, sposób życia i rodzaj 
pożywienia, ale nawet czynniki moralne i intelektu
alne 2) zmiany wypadkowe, samoistne i 3) krzyżo
wanie. Bzecz jasna, że o krzyżowaniu może być mo

biega czasami nń łąkę, by znowu ku lasowi za
wrócić. Gdy, stosując się do jej kaprysów, wyj
dziemy z lasu, bierzemy oddalone krzaki za pa
sące się konie, zbliżamy'się ku nim z ostrożno
ścią nadzwyczajną po to chyba, by je kopnąć 
nogą ze źle tajoną złością, gdy się okażą w ca
łej swej niewinności, rosą białą od stóp do głów, 
jak komżą, okryte.

Nareszcię, nareszcie purpurowym płomieniem 
zapala się zorza nad lasem. Złoto-ponsowymi 
brzeżkami otaczają się białe chmurki, leżące na 
niebie, jak  plamy od bezmyślnych pociągnięć 
pędzlem na niezaczętym obrazie. Zdaje się, że 
jakaś ręka szybko ściąga z widnokręgu oponę 
czarną i ostatek ciemności wsiąka w ziemię. 
Wstają wsie z ich wysokiemi topolami, co się 
w świtaniu niebieskiemi wydają, kępy drzew, 
drogi, pola uśmiechnięte i dalekie—dalekie smu
gi lasów granatowych, jak  ogromne, zastygłe 
fale.

Radość dziwna, jak  woda kryniczna w spie
czone usta, wlewa się do piersi; chciałbyś po- 
chłopsku przeciągnąć się, oddychać i być tylko 
w tej ziemi.

Zbliżyliśmy się właśnie do „gajówki”  Lalewi- 
cza, stojącej między chojakami na wydmuchu 
piasczystym.

Lalewicz siedział już na progu. Gdyśmy po
deszli, zerwał się strasznie szybko, czapkę z zie
lonym lampasem miętosił w garści i kłaniał się, 
trzaskając obcasami po oficersku. Jest to okrą-

wa wtedy tylko, kiedy pod wpływem dwóch pierw
szych czynników powstały już pewne odmiany.

Wpływ środowiska na tworzenie się odmian zwie
rzęcych jest rzeczą powszechnie znaną i człowiek 
nie jest wyłączony z pod tego prawa natury. Dzi
siaj nawet, kiedy posiadamy nieskończenie więcej, 
aniżeli nasi przodkowie pierwotni, sposobów i środ
ków przeciwdziałania temu wpływowi, ulegamy mu 
w znacznej mierze. Basa anglo-saksońska w Ame
ryce niedawno tam osiadła; 2'/.2 wieki przeszło za
ledwie od tej chwili, zmieniło się, co najwyżej, 12 
pokoleń, a jednak yankeó nie jest wcale podobny 
do swych przodków. Typ fizyczny jego zbliża się 
do typu ras miejscowych, kolor skóry i włosów, 
nawet system kostny ulegają zmianie. To samo 
powiedzieć można o murzynach; w ciągu 150 lat, 
zdaniem Elizeusza Beclus, murzyn w Ameryce prze
był jedną czwarta odległości, jaka dzieli go od bia
łego. W Brazylii upodobnił się nieco do ras miej
scowych. W innem jednak miejscu Quatrefages 
zaznacza, że krzyżowanie pomiędzy rasami w Ame
ryce miało daleko większe rozmiary, aniżeli sądzą, 
że z wyjątkiem późniejszych emigrantów niema 
prawie rodzin czystej krwi. Czy więc wszystkie te 
zmiBny nie są raczej rezultatem krzyżowania?

Przypuszczając zjawienie się człowieka w okre
sie trzeciorzędowym, widzimy, że przechodził ol
brzymie zmiany w warunkach otoczenia. Po epoce 
ciepłej nastąpiło znaczne oziębienie temperatury, 
później znaczne podwyższenie jej, wreszcie znów 
oziębienie tak wielkie, że lodowce pokryły wszyst
kie wyżyny krajów Europy południowej. Wszyst
kie gatunki zwierząt, które żyły obok ludzi pier
wotnych, wyginęły, późniejsze zaś również w części 
wyginęły lub emigrowały.

A jednak, sam Quatrefages przyznaje, że są ty
py ludzkie niezmienne, pomimo wielkieh zmian śro
dowiska. Do takich należy rasa cro-maguońska. 
Pierwsi jej przedstawiciele mieszkali we Francyi 
w okresie czwartorzędowym i następnie w epoce 
kamienia gładzonego, kiedy emigrują do Hiszpanii. 
W epoce bronzu tworzą większość ludności Anda- 
luzyi, za czasów rzymskich mieszkają w Algeryi 
a w XV wieku, zaludniają Teneryffę i wogóle wy
spy Kanaryjskie. Do dziś dnia w ludności tamtej
szej stanowią element bardzo ważny, a we Francyi 
sporadycznie zdarzają się obecnie jednostki tego 
typu, zachowujące wszystkie właściwości swej rasy. 
Verńeau; który właśnie zajmował się speeyjalnie 
badaniem migracyj rasy ero-magnońskiej, stwier
dza to dowodnie.

Otóż warunki otoczenia w pra-siedzibie syberyj
skiej były mniej więcej jednakowe przez czas dłu
gi, ze zmianą zaś ich rozpoczęła się wielka emigra- 
cyja, której następstwem było wytworzenie się ras.

gly, podobny do obcasa człowieczek, z tłustą twa
rzą, uśmiechającą się zabawnie, jakby wszystkie 
zęby miał trzonowe.

— Lalewicz, kaczki będą? — zagadnął pan 
Alfred.

— Chmary, jaśnie panie, chmaaary!
— No to jazda! Prowadź.
Zapaliliśmy papierosy, przełożyli lankastrówki 

z lewych ramion na prawe — i jazda. Lalewicz 
maszerował przodem, ja  na ostatku. Mgły bie- 
lusieńkie kłębią się, kotłują na miejscu, prze
walają, jak  słupy dymu. W ierzchołki drzew 
i wikliny dają się widzieć czasami z głębi mgieł, 
jak  czarne plamy, i giną znowu. Na białej, jak  
mleko, rosie ciemnozielonymi, prawie czarnymi 
pasami znaczą się ślady naszych butów.

— Piękności będzie dzień! — wypalił Lale
wicz, pragnąc widocznie dla samej przyzwoito
ści coś mówić.

— Uhm... mruknął pan Alfred.
Nagle Lalewicz stanął i przykucnął nawet.
— Ehe-hej! — ptaszek..: wyszeptał wpatrując 

się w ziemię. Na mokrej trawie znać było świe
ży, w kierunku lasu idący, ślad wozu.

— Deski, jaśnie panie, deski z pod tartaka 
kradnie — wyszeptał z przekonaniem i z pe
wnym aż zatkaniem w gardle.

— Chodźmy a cichuteńko...., wyszeptaliśmy 
prawie jednocześnie i wkroczyliśmy w las za 
śladem.

Najstarsza ze znanych rasa europejskich, neander
thalska należy do migraeyj wcześniejszych, ale iCro- 
magnońezycy opuścili pra-siedzibę jeszcze przed 
wyodrębnieniem się ras. A jednak, z wyjątkiem 
chyba długogłowości, typy te wybitnie się różnią. 
Zmiana warunków otoczenia, w jakich kolejno znaj
dowała się rasa cro-magnońska od chwili, kiedy ją  
znamy, była z pewnością nie mniej znaczną, aniżeli 
ta zmiana, jakiej rasa ta była świadkiem w epoce 
poprzedniej, w siedzibach pierwotnych. We F ran
cyi w okresie czwartorzędowym żyje ona w klima
cie zimnym i suchym, wraz z reniferem i mamutem, 
następnie po upływie tysięcy lat znajduje się w kli
macie gorącym, w zmienionych zupełnie warun
kach życia, sama jednak nie zmienia się bynaj
mniej, chociaż nawet krzyżuje się z innemi rasami.

Wcześniej jeszcze obok rasy neanderthalskiej 
widzimy rasę z Olmo, przedstawiającą również wy
bitne różnice w kształcie czaszki, o innych bowiem 
właściwościach fizycznych, odnośnie do ras kopal
nych, sądzić nie możemy. Basy z Olmo i neander
thalska oddzieliły się od pnia pierwotnego w nie
znacznych — rozumie się względnie — odstępach 
czasu, w każdym razie przed utworzeniem się głó
wnych typów żyły w Europie w bardzo podobnych 
warunkach i prawdopodobnie przebywały mniej 
więcej tę samą drogę, jeżeli dla migracyi jednej 
z nich nie wymyślimy jakiegoś zawikłanego, kołu
jącego kierunku. A jeżeli kierunek taki przyjmie
my, to czy nie prościej będzie przypuścić, że np. 
rasa neanderthalska przybyła z tych okolic, gdzie 
dzisiaj znajdujemy żyjące resztki tego typu, mo
że właśnie z owej Haecklowskiej Lemuryi, niezbyt 
od Australii odległej.

Postęp badań paleoetnologicznych pozwoli zape
wne wyjaśnić wiele z tych pytań, i odtworzyć wę
drówki ras pierwotnych, a może nawet stanowczo 
rozstrzygnąć kwestyję jedno czy wielopochodności 
rodu ludzkiego.

Wogóle trwałość typów rasowych należy do za
gadnień bardzo ciekawych, ale mało dotychczas 
zbadanych.

Basy neanderthalska i cro-magnońska powstać 
mogły, powiadają, pod wpływem drugiego czynni
ka — zmian wypadkowych, utrwalonych dziedzicz
nie. Analogiczne fakty powstawania takich od
mian w życiu roślin i zwierząt zdarzają się często. 
Znamy jednak takie wypadki i wśród ludzi, jak np. 
istnienie palcy nadliczbowych i t. p. Edward Lam
bert, który urodził się pokryty pancerzem kolcza
stym, właściwość tę przekazał 6 swoich dzieci i 2 
wnukom. Któż zresztą nie słyszał o nosie burboń
skim lub wardze habsburskiej, a właściwie jagie- 
lońskiej. Otóż łatwo przypuścić, że taka zmiana 
przypadkowa mogła się utrwalić dziedzicznie, zwła-

Podkradłszy się pod porębę, Lalewicza wysła
liśmy na zwiady, sami zaś usiedliśmy w cieniu. 
W yszedł na polanę, między pniaki, jak  lis uśme- 
chnął się, nie przysiągłbym nawet, czy się nie 
oblizał... i kiwnął na nas palcem,
• Podeszliśmy: w zaroślach leszczyny stał wóz 
z zaprzężoną doń szkapiną. W óz był mały, 
z niezmiernie wyschniętemi sprychami w ko
łach. „Przewodek“ z „pośladkiem“ połączony 
był tylko „rozworą” , a na osiach leżały „rycz- 
many” z wysokiemi kłonicami. Po prawej stro
nie dyszla stała kobylina, przywiązana do orczy
ków odwiecznymi postronkami. Były one pra
wdopodobnie w równym z nią wieku. Chomą
to bez „podkładu” wytarło jej szyję z szerści, 
„obladry” drewniane wytarły boki, stare wędzi
dło wygryzło wargi. Chomąto zsunęło się jej 
z kłębu na uszy, gdyż spuściła łeb i, przekrzy
wiając a przymrużając z wyrazem nieopisanego 
pesymizmu oczy, szczypała trawę. Muchy i bą
ki siadały na jej szyi, gryzły ostry, jak  piła, 
grzbiet, ssały pod brzuchem, właziły w oczy, 
— nie raczyła ich zegnać i, jeżeli machnęła 
ogonem, to tak sobie odruchowo, dla zwy
czaju...

Marna skóra wisiała na niej, jak  sakpalto na 
szkielecie, zerwane nogi ledwo podtrzymywały 
ciężar kości, nie zwróciła na nas najmniejszej, 
nawet przelotnej uwagi, pomimo to, że Lalewicz 
„penetrował” już koło naszelnika, oglądał po
stronek, okręcony o kłonicę i pełniący obowiąz-
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szcza kiedy rodzina, w której zjawiła się ona, zna
lazła się w zupełnem odosobniehiu i członkowie jej 
łączyli się tylko między sobą. Przy sprzyjających 
zaś warunkach w długim przeciągu czasu, kiedy 
ziemia była bardzo słabo zaludnioną, potomstwo 
jednej pary mogło rozrość się w liczną ras-. .

Istnieje kwestyja, czy zmiany sztuczne mogą się 
utrwalać dziedzicznie.

Blumenbach był tego zdania, a kilku autorów 
współczesnych przytacza odpowiednie przykłady. 
Widzimy jednak, że Aymarasowie w Peru, którzy 
zniekształtniali sobie czaszki, mają dziś głowy fo
remne, jak tylko zaniechali tego zwyczaju. Tak 
samo obrzezanie, od wieków praktykowane przez 
żydów, nie wpłynęło wcale na zmianę budowy ka
leczonego systematycznie organu.

Przejdźmy teraz do krzyżowania. Quatrefages 
sądzi, że wszystkie rasy ludzkie są eugeniczne, 
przy krzyżowaniu wydają potomstwo nieskończenie 
płodne. Co więcej, dowodzi, że typy mieszane, bę
dące nawet rezultatem krzyżowania ras bardzo od
ległych, są nietylko płodne, ale przedstawiają wogó- 
le warunki pomyślnego fizycznego i duchownego 
rozwoju. Jako przykłady przytacza Griquas’ów 
(mieszańcy białych i hotentotów), mulatów na San- 
Domingo i t. d. Jeden z tych przykładów, wzrost 
szybki liczby metysów białych z polinezyjankami— 
najbardziej wyraźny — niczego w istocie nie dowo
dzi, sam Quatrefages bowiem zalicza Polinezyjczy
ków do rasy białej.

Ameryka i Australija są dziś widownią różnoro
dnego krzyżowania na wielką skalę. Ale nie mo
żna powiedzieć, żeby fakty mówiły na korzyść 
krzyżowania. Pomijając wytępienie gwałtowne ras 
dzikich, zaznaczyć można np. że polinezyjczycy 
wymierają przy zetknięciu się z europejczykami. 
Pewną rolę grają tu choroby, przeszczepione z Eu
ropy, ale większą jeszcze wzrastająca niepłodność 
kobiet miejscowych, co stwierdzono szczegółowo 
w Nowej Zelandyi. Strzelecki dowodzi, że kobie
ty australijskie i polinezyjskie, zapłodnione przez 
europejczyka, lub nawet mające z nim przez czas 
pewien stosunek płciowy, stają się niepłodnemi 
w pożyciu z mężczyznami swej rasy. Zgadza się 
to zresztę ze znanymi w nauce faktami wpływu 
pierwszego zapłodnienia.

Zdaniem antropologów szkoły Mortona, rasa eu
ropejska w Ameryce, wskutek krzyżowania z tu- 
ziemczą, wyradza się i utrzymuje się jedynie dzięki 
napływowi nowych emigrantów. Istotnie w tych 
krajach, gdzie dopływ emigracyi jest nie wielki, ra
sa biała jakby wymiera. Mulaci różnych stopni na 
San-Domingo rozradzają się licznie, ale czy nie dla 
tego, że obok nich mieszka ludność murzyńska, 
z którą się wciąż łączą i wracają do pierwotnego

ki lejców. Kazali jej tu stać — to stoi, zdejmą 
skórę — niech zdejmują...

— Bogaty, psia-kość, moderunek! — m ruknął 
gajowy. Żeby choć krzta rzemienia... Powró
zek na powrózku..., dodał z żalem.

Usiedliśmy pod sosną w oczekiwaniu, — La- 
lewicz z za krzaka główkę wysunął, mruga ocz
kam i i uśmiecha się: — dostrzegł go już, W icka 
Obalę.

Idzie Obala cichaczem , chyłkiem , między 
krzakam i, niosąc na ramieniu cztery deski. 
Ogląda się, nasłuchuje, czasem przysiądzie i mi
ga się między zaroślami jego czerwona magiera.

— Czterocalówki... szepce nam za uchem ga
jow y tajemniczo, jak  na spowiedzi.

Dopada do nas Obala, ma już złożyć na wozie 
deski i umykać, — aż tu wyrasta przed nim, jak  
z pod ziemi, Lalewicz, kłania się się i powiada:

— Bon-dziur, Obala...
Chłop cisnął deski na ziemię, splunął nieznacz

nie i stoi. Było pewnego rodzaju podobieństwo 
między nim i jego kobyłą. Chudy, wyschnięty, 
wywiędły, zczerniały, niski, z niebywale’szerokie- 
mi i wypukłemi plecami — robił wrażenie jakie
goś narzędzia do podważania ciężarów, czegoś 
w rodzaju dźwigni...

Z pod olbrzymiej, jak  poduszka, czerwonej 
magiery wysuwały się włosy długie, bez połysku, 
nie czesane oddawna, bo wisiały w nich źdźbła 
słomy i siana. Miał na sobie dwa kawały płótna:

typu. Long twierdzi, że na Jamajce związki mula
tów są zwykle bezpłodne, lub dzieci z nich wymie
rają szybko Na wyspach Sandwich małżeństwa 
między białymi i tuziemkami są nader płodne, ale 
metysi między sobą nie dają potomstwa. Tagale 
w Manilli (metysi europejczyków i chińczyków) wy
radzają się szybko i t. d.

Poligeniści nie przeczą wogóle pewnego wpływu 
krzyżowania na wytworzenie typów etnicznych. 
Można jednak, przynajmniej przy dzisiejszym za
sobie faktów, zgodzić się z nimi, że krzyżowanie 
wtedy tylko wydaje rezultaty pomyślne, kiedy od
bywa się między blizkiemi sobie rasami, ale wów
czas nie będzie prowadzić do utworzenia nowej rasy.

O moralnych wpływach krzyżowania ras dużo 
dałoby się powiedzieć, nie wiąże się to jednak ści
śle z przedmiotem artykułu. Zagadnienie to sze
roko traktował Gobineau, który twierdzi, że tylko 
rasy czyste stworzyły wielkie i trwałe cywilizacyje. 
Sam jednak przytacza przykłady wielkich cywili- 
zacyj mieszanych: assyryjskiej, greckiej, italskiej 
i nie bardzo nawet tralnie — induskiej i egipskiej. 
Zdaje mi się, że o moralnych rezultatach miesza
nia ras to samo powiedzieć można, co o rezultatach 
fizycznych, wtedy są pomyślne, kiedy krzyżowanie 
odbywa między typami pokrewnymi, wzmacnia bo
wiem i rozszerza niektóre właściwości wspólne.

W związkif z eugenizmem ras stoi, według Qua- 
trefages’a, i zdolność ich do aklimatyzacyi. Rodzaj 
ludzki nie jest kosmopolitycznym, ale aklimatyzuje 
się mniej lub więcej łatwo we wszystkich miejsco
wościach świata, gdzie życie dlań jest możliwem. 
Najłatwiej bodaj aklimatyzuje się rasa biała, zwła
szcza gałęź aryjska, ale kto wie: czy chińczycy nie 
dorównywają jej. Są nawet narody kosmopolity
czne, jak np. Żydzi i Cyganie. Quatrefages jed
nak nie zwraca na to uwagi, że te narody pomimo 
tego przedstawiają wybitny i bardzo trwały typ et
niczny. Dodaje on, że pod wpływem klimatu „ży
dzi biali“ w Indyi dostali cery ciemnej, prawie czar
nej, ale zapomina że obok mieszkali „żydzi czarni,“ 
nawróceni na mozaim malabarczycy. Francuzi 
w Kanadzie zaaklimatyzowali się łatwo i rozrodzili 
szybko, ale w innem znów miejscu powiada, że lu
dność francuzka niektórych okręgów składa się wy
łącznie z metysów. Aklimatyzacyja wogóle możli
wą jest albo w odpowiednich warunkach klimaty
cznych, albo za pomocą krzyżowania. W Azyi po
łudniowej i w Afryce, z wyjątkiem części południo
wej, ludność europejska dotyczas zaaklimatyzować 
się nie może. Często również skutkiem zmiany 
miejsca pobytu rasa staje się niepłodną, wiadomo 
np. że Mamelucy w Egipcie nie mogli dochować się 
potomstwa, chociaż mieszkali tam od 500 z gó
rą lat.

koszulę do kolan zgrzebną w kształcie spódni
cy, pod szyją na czerwoną tasiemkę zawiązaną, 
i przepasaną na biodrach pasikiem; z pod k o 
szuli do kostek sięgały spodnie takież zgrzebne, 
takie stare, takie czarne i tak  podarte, że, pa
trząc iła nie, doznawało się chęci wołać w nie- 
bogłosy: dawajcie, Obala, wasze spodnie na wy
stawę paryską, dawajcie, niech wie cywilizacyja, 
że i wy produkujecie rzeczy wygody w miarę sił 
i środków! Kolana miał zgięte raz na zawsze, jak  
konik polny, i na tych kolanach dziury w spo
dniach nie wskutek rozdarcia powstałe, ale wy
tarte, okrągłe, jak  od wypalenia. Patrzałem na 
jego nogi wielkie, przerosłe gnojem, czarne, z wy
krzywionymi palcami, z paznogciami, jak  u zwie
rzęcia, z piętami spłaszczonemi i wypchniętemi 
w tył, i doszedłem do przekonania, że cywiliza
cyja nie zaniosła do chałupy Obali ani jednej 
jeszcze pary butów.

A twarz nie była brzydką: — zwykła chłopska 
twarz, niby wykuta z piaskowca przez początku
jącego rzeźbiarza, bezmyślnie zimna i spokojna, 
iście dżentlmeńska, niczem nieporuszona, twarz. 
Od nosa zbiegały ku brodzie dwie zmarszczki 
głębokie, w których skóra bielszą była cokol
wiek, niż na twarzy i szyi, czarnych od opalenia.

Podnieśliśmy się z ziemi i wtedy nas dopiero 
Obala dojrzał. Ściągnął z głowy magierę, od
garnął garścią włosy z czoła i, kłaniając się nam, 
palnął w ziemię magierą.

— Pochwalony Jezus Chrystus — powiada.

Trzeba jednak odróżniać nagłą zmianę warun
ków od przystosowań powolnych, stopniowych. 
Rozsiedlanie się rodu ludzkiego za pomocą emigra- 
cyj ułatwiało jego aklimatyzacyję. Zdaniem Qua- 
trefages’a nie ma ras tuziemczych, nie ma autoch
tonów w istotnem znaczeniu tego wyrazu, bo na
wet w opuszczonej pra-siedzibie syberyjskiej osia
dły potem nowe rasy, kiedy klimat się znów ocieplił.

Znamy z historyi wielkie migracyje ludów na po
czątku wieków średnich i w epoce najazdu Mongo
łów. Względnie niedawno nawet, bo w końcu 
XVIII wieku 600,000 Kałmuków opuściło wybrze
ża Wołgi i powędrowało aż do Chin. Po drodze 
spotykali oni wielkie rzeki i bezpłodne pustynie, 
a jednak szli tylko 8 miesięcy i przeszli w linii pro
stej ósmą część obwodu ziemi. Migracyje morskie 
są również możliwe. Hale a za nim Quatrefages 
niezbicie dowiedli, że Polinezyja zaludniona zosta
ła przez emigrantów z archipelagu malajskiego. 
Dzisiaj jeszcze prądy morskie odnoszą nieraz łódki 
tuziemców o setki mil od ich ojczyzny. Ameryka 
przed jej odkryciem zaludniona została przez wy
chodźców lądowych z Azyi, należących do rasy żół
tej, lub północnych allofilów białych, oraz przez 
przypadkowe zapewne migracyje ludności indone
zyjskiej, europejskiej i murzyńskiej, a nawet może 
czarnej australijskiej.

Łatwo sobie przedstawić, że ludy myśliwskie, 
przyzwyczajone do odległych wędrówek, przy obfi
tości środków wyżywienia, zwłaszcza że posuwały 
się niewielkiemi gromadkami, przechodzić mogły 
dużo przestrzenie, przystosowując się stopniowo 
do zmiany warunków życia i otoczenia. Poligeniś- 
ci, chyba na przekorę swym przeciwnikom nauko
wym, nie uznają wielkiego znaczenia migracyj, któ
re bynajmniej nie przeczą ich teoryi. Jeżeli bo
wiem migracyje pomagają do uzasadnienia rnożno- 
ścir wytwarzania się z jednego typu ras nowych 
w zmienionych warunkach środowiska, to z drugiej 
strony one również wytłomaczyć mogą tylko to po
mieszanie typów rasowych, jakie widzimy dzisiaj, 
a które w pewnych tylko wypadkach daje się obja
śnić krzyżowaniem.

Pomimo starannej, a nieraz dowcipnej argumen- 
tacyi, nawet z faktów, przez niego przytoczonych, 
wynika, że jeżeli typy etniczne zmieniały się 
pod wpływem warunków otoczenia (a nie wiadomo 
zwykle jaką rolę w każdym wypadku gra krzyżo
wanie), to zmiany te są na ogół nieznaczne. Oto 
np. w krainach podbiegunowych obok małych La
pończyków widzimy Czukczów i Jukagirów, odzna
czających się wzrostem wysokim. W południowej 
Afryce mamy wielkich Kairów w bezpośredniem są
siedztwie drobnych Buszmenów. Rasy ciemnoskó
re znajdujemy na skrajnej północy i skrajnem po-

— A na wieki, na wieki, mój bracie... rzekł 
pan Alfred. Chwalisz ładnie pana Boga...

Chłop nic. Patrzy na nas od niechcenia. 
Czeka.

Pan Alfred usiadł obok niego na pniaku 
i mówi:

— Mój Obala, — bo Obala się nazywasz, pra
wda? — otóż mój Obala, — ładnie to jest, żebyś 
ty w biały dzień szedł do cudzego lasu i tak so
bie, bez żenady brał coć się podoba? * Powiedz
że mi: ładnie to jest? I kary się boskiej nie bo
isz i tego... No, i jakże tu ciebie uważać za są
siada, za obywatela, za, że tak powiem, brata?...

— Doprosom się łaski...
— Dajże pokój, proszę cię, dajże pokój. Pój

dziesz za te deski do kryminału, bo ja  tu od 
was niedługo z kijkiem bym wyszedł. Uwa
żasz mię?...

— Uwazom, jaśnie panie.
Podczas gdy Obala „uważał”, Lalewicz przy

sunął się do niego nieznacznie i tak go zgrabnie 
jakoś chwycił za czuprynę, że chłop ani się spo
strzegł. Za chwilę miałem sposobność obserwo
wania przebiegu operacyi tak 'zw anego „bicia 
w m ordę”. Prawą pięścią Lalewicz bił, lewą 
trzymał Obalę za czub. Chłop czas od czasu 
odganiał go ręką, jak komara, mówiąc doń spo
kojnie:

— Odydź, Lalewic, odydź...
(„Dok. nast.)
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łudniu — Eskimosi i Fuegijczycy. Obok czarnych 
murzynów mieszkają ludy berberskie o jasnej ce
rze. Jedne rasy afrykańskie są żółte, inne czarne, 
inne jeszcze czerwone, lub oliwkowe. Za czasów 
egipskich w północnej Afryce mieszkali jasnowłosi, 
niebieskoocy Libijczykowie, których potomków spo
tykamy dotychczas od Tripoli do Marokko. Pod 
tym samym stopniem szerokości geograficznej spo
tykamy kręcone włosy u Murzyna, gładkie i faliste 
u Araba lub Drawida, gładkie proste i twarde u In- 
do-chińczyka. Mandanowie nad Missuri, otoczeni 
plemionami czerwonoskóremi, mają jasną cerę i jas
ne włosy.

Wszystkie te fakty pozwalają wnioskować, że ty
py rasowe, jeżeli nie są niezmienne, to przynajm
niej są bardzo trwałe. Pomiędzy nami do dziś dnia 
rodzą się bezpośredni potomkowie ras, niegdyś tu 
mieszkających, ale dawno wygasłych lub wypar
tych. Czaski typu neanderthalskiego lub cro-ma- 
gnonskiego zdarzają się dosyć często tam, gdzie są 
prowadzone odpowiednie badania. Bohater naro
dowy szkocki Robert Bruce i bohater pieśni ludo
wych duńskich Kai-Likke należeli z kształtów cza
szki do tej najstarszej rasy. Badania antropologi
czne w Anglii i Francyi wykazują, że przez cały sze
reg uwarstwień późniejszych, przez Celtów, Gallów 
i Franków, przez Brytów, Saksów i Normandów 
przebijać się coraz liczniej i wyraźniej zaczyna typ 
pierwotny, drobny, czarnowłosy, któtkogłowy; ten 
typ, który Quatrefages nazywa laponoidem. Nie 
jest może paradoksem twierdzenie, że Wielka rewo- 
lucyja była, antropologicznie odwetem tej rasy 
i istotnie wszyscy ówcześni działacze, z wyjątkiem 
bodaj jednego tylko Saint-Justa, mają czaszki tego 
typu.

Z zamierzchłej, przedhistorycznej przeszłości, ze 
zrównanych z ziemią grobów, z zasypanych ja
skiń, zdaje się, jakby wraca ludność pierwotna, wy
tępiona, wygnana ze swych siedzib, zasymilowana 
przez całe szeregi coraz to nowych zwycięzców. 
Te typy rasowe,po tysiącach lat, po zupełnej zmia
nie warunków życia, odradzające się znowu w pier
wotnej formie, można śmiało nazwać „synami zie
mi,“ na co Quatrefages zgodzić się nie chce.

J. L . Popławski.

Tak zwana „Intuicyja“ kobiet.

u .

Z pomiędzy dwóch teoryj Grant-Allena i Word’a, 
takiej, która w intuicyi kobiet widzi jakąś prawie 
cudowną, im tylko właściwą zdolność, i takiej, któ
ra ową zdolność uważa li tylko za rozszerzenie in
stynktu macierzyńskiego — nie moglibyśmy przy
stać na żadną. Dla uzasadnienia poglądu innego 
musimy przedewszystkiem postarać się o należyte 
określenie intuicyi; od tego, zresztą, powinien był 
rozpocząć dowodzenia swoje zarówno Grant-Allen 
jak i Ward. Pozwoliłoby to jednemu z nich, War- 
dowi uniknąć nieuzasadnionego ograniczania in
tuicyi do sfery instynktu macierzyńskiego, zaś 
Grant-Allenowi dałoby możność głębszego wejrze
nia w istotę sprawy i wykluczenia z niej wszelkich 
pierwiastków cudowności.

Intuicyję możemy określić jako zdolność prawo
witego kojarzenia takich wyobrażeń i wrażeń, które 
przedtem systematycznie i świadomie w umyśle da
nego osobnika kojarzonemi nie były, innemi słowy— 
jest to zdolność wykrywania takich stosunków, ja 
kich uprzednio nie wykrywało nam żadne badanie 
systematyczne. Wynika ztąd, że zakresem działa
nia intuicyi jest dziedzina nieuporządkowanych 
jeszcze, nie usystematyzowanych wrażeń i pojęć. 
Znaczyłoby to, że intuicyję utożsamiamy z wyna
lazczością; jakoż tak jest istotnie: intuicyja jest to 
wynalazczość w znaczeniu najobszerniejszem i naj- 
ogólniejszem. Wszelki akt intuicyi jest wynalaz
kiem, odkryciem czegoś nowego dla osobnika, jak
kolwiek w życiu praktycznem nazwą wynalazków 
oznaczamy tylko pewną kategoryję intuicyj — tych 
tylko, które się uzewnętrzniają w postaci jakichś 
rzeczowych nabytków kultury. Wykrycie tego, że 
przyczyną smutku danej osoby jest powodzenie jej 
współzawodnika, nie różni się w istocie swej od wy
krycia tego, iż para może poruszać tłokiem machi
ny; jednakże w życiu praktycznem tylko to drugie 
odkrycie otrzyma miano wynalazku.

Bez względu na mniejszą lub większą intuicyj- 
ność danego umysłu, tym częściej będzie się on 
musiał uciekać do intuicyi, im większą będzie sfera

jego pojęć nieusystematyzowanych jeszcze: i nie 
uporządkowanych; osobnik taki intuicyjnym musi 
być z konieczności. Jedno z dwojga: albo zdoła 
on stosunkiem prawowitym połączyć dwa jakieś 
domagające się połączenia terminy, albo też pozo
stanie wśród chaosu przyczyn i skutków i zginie 
w walce o byt, jeśli tylko nie uratuje go naśla
downictwo. Rzecz jasna, że dobór naturalny dąży 
do upowszechnienia takich jednostek, które w wa
runkach nowych okażą się najbardziej intuicyjne- 
mi, zdanie to przypomni czytelnikom pokrewny po
gląd Warda; różnica jednak polega tu na tern, że 
autor ów zdaje się stosować swoje prawidło tylko 
do instynktu macierzyńskiego, podczas gdy u nas 
jest ono bardziej powszechnym wyrazem tej sfery 
stosunków. Związanie intuicyjności kobiet z in
stynktem macierzyńskiem daje Wardowi sposob
ność powiedzenia słów kilku o roli uczuć w intui
cyi; co do nas, to zauważymy tutaj, że, niezależnie 
od płci i wieku, nasze wywody intuicyjne bardziej 
podlegają dodatnim albo ujemnym wpływom uczu
cia, aniżeli wnioski w zakresie pojęć bardziej usy
stematyzowanych. Dzieje się tak naprzód dla tego, 
że rozmaite emocyje — obawa, miłość i t. p. znaj
dują obszerniejsze dla siebie pole działania wobec 
stosunków nieznanych. Powtóre dla tego, że 
wzruszenia owe bywają właśnie najczęściej pobud
ką, zmuszającą umysł do wycieczek w sferę tych 
nieznanych stosunków. Po trzecie zaś bywa tak 
dla tego, że wskazówki j ostrzeżenia sformułowa 
nych już dawniej i ustalonych sądów rozumu nie 
hamują tutaj działania wzruszeń nieuzasadnionych, 
tak jak w wypadku operowania umysłu pośród zna
nych mu stosunków.

Jeżeli sferą działania intuicyi jest dziedzina po
jęć nieusystematyzowanych, to wynika ztąd, że 
systematyczne kształcenie umysłu wpływa na 
zmniejszenie jego intuicyjności. Wpływ ten dwie
ma działa drogami: naprzód przez wytworzenie 
w umyśle nałogu systematycznego przechodzenia 
od przedmiotu do przedmiotu, od pojęcia do poję
cia, powtóre przez prowadzenie do umysłu znacz
nej liczby pojęć i wyobrażeń o które myśl w po
śpiesznym pochodzie swoim zawadza częstokroć 
niepotrzebnie.

Wszystko, cośmy powiedzieli dotychczas, przygo- 
towywa nas aż nadto, do odrzucania poglądu, 
uważającego intuicyjność za wyłączne znamię 
umysłu kobiet albo też widzącego w niej rozsze
rzenie instyktu macierzyńskiego. Nadto, nie uzna
jąc już w intuicyi jakiejś płciowej cechy umysło- 
wości ludzkiej, możemy tu zarazem powiedzieć: dla 
czego kobiety w porównaniu z mężczyznami od
znaczają się istotnie większą a właściwie częstszą 
dozą owej zdolności oryjentowania się w sferze 
stosunków nieznanych. Inaczej jak intuicyjnie ro
zumować one nie mogą dla tej, prostej przyczyny, 
że umysł ich nie posiada ani materyjałów, ani me
tod rozumowania systematycznego. Sądy ich in
tuicyjne w większości wypadków okazują się fał
szywymi, błędność ich wszakże niczyjej nie zwraca 
uwagi—jako rzecz całkiem naturalna: trudno jest 
bowiem spodziewać się wniosku poprawnego od 
osoby, której nie dano możności poznania jego 
przesłanek. Natomiast, wszelki sąd trafny, wyda
ny w takich warunkach, zwraca na siebie baczność 
otoczenia, jako rzecz niezwykła, i wzmacnia ogół 
w dobrem mniemaniu z wyjątkowej intuicyjności 
kobiet.

Zrozumiemy również, o ile niesłusznem jest 
ograniczenie przez Warda intuicyjności kobiet do 
zakresu instyktu macierzyńskiego: w dziedzinie tej 
objawia się intuicyja ich po prostu dlatego, iż jest 
to najpospolitsza działania ich sfera, w której, 
nadto, najbardziej czynnemi są ich uczucia, popy
chające je do intuicyjnego sądzenia. W innych 
zakresach są kobiety i muszą być jeszcze bardziej 
intuicyjnemi, gdyż stosunki odnośne są im mniej zna
ne, mniej uporządkowane przez ich uinysłowość. 
Jeżeli zaś ogół nie dostrzega szczególnych obja
wów intuicyjności ich w owych zakresach, to jedy 
nie dla tego, że, operując małemi ilościami danych, 
umysł kobiecy daleko rzadziej trafia tam na skoja
rzenia prawowite t. j. zwracające uwagę, niż w za
kresie pojęć i wrażeń, jakkolwiek również nie usy
stematyzowanych niemniej jednak liczniejszych.

Kilka przykładów uzmysłowi nam wszystkie 
twierdzenia powyższe.

Naprzód postarajmy się zrozumieć: w jaki spo
sób wykształcenie systematyczne —• niezależnie od 
wieku i płci zmniejsza intuicyjność naszego umy
słu w zakresie stosunków już usystematyzowa
nych.

Wielokrotnie zdarzało się nam słyszeć, że ko
bieta w roli sędziego śledczego byłaby daleko p rę
dzej dostrzegła winowajcę, niż mężczyzna, a to 
kierując się jedynie intuicyją, badając wyraz twa
rzy delikwenta. Pomoc taka w niektórych wypad
kach byłaby zapewne cenną, ale nie o to idzie w tej 
chwili. Mamy raczej wyświetlić: dlaczego niekiedy 
Diewyćwiczona w prawie kobieta trafniej odgadła
by winę lub niewinność, aniżeli prawnik wykwalifi
kowany. Badanie przestępców ułożyło się już 
w umyśle mężczyzny w pewien stały szemat teore
tyczny: musi on przedewszystkiem zaznaczyć wiek, 
miejsce urodzenia, i t. p. osobnika badanego, da
lej — gwoli zapamiętanym i tkwiącym w jego gło
wie wskazówkom nauki—musi przekonać się o istnie
niu lub nieistnieniu dowodów rzeczowych; następ
nie, dzięki doświadczeniu swemu, wie on,że pozory 
częstokroć go zawodziły. Słowem, myśl jego musi 
przebywać dawno utorowane drogi, zawadzać 
o pojęcia i wspomnienia, które go nieraz od praw
dy odciągają. Jeżeli zaś nawet — na podstawie 
praktyki długoletniej — odrazu oceni trafnie stan 
rzeczy, uczyni to nie intuicyjnie, ale jak najbar
dziej świadomie i ku uzasadnieniu poglądu swego 
będzie mógł przytoczyć dane wystarczające. Ina
czej ma się rzecz z kobietą. Z pomiędzy nielicz
nych, w umyśle jej tkwiących pojęć i wyobrażeń 
z danego zakresu, ukażą się, na widok zbrodn arza, 
te tylko, których skojarzenie się w danym wypad
ku będzie jak najprawdopodobniejszem: myśl jej 
nie potrzebuje przebywać owej sieci dróg badania 
systematycznego, nie roztrąca się o niepotrzebne 
w tym danym razie, jakkolwiek niezbędne najczę
ściej, wskazówki teoryi. Domysł może okazać się 
trafnym, powodzenie zaś podnosi zasługę jej nad
miernie. W pewnym dworze zapaliła się owczar
nia. Obecna temu kobieta pochwyciła kożueh 
barani, a włożywszy go szerśeią do góry, przybrała 
postawę czworonoga i wyprowadziłazasobąwszyst
kie owce. Można utrzymywać z całą pewnością, 
że w chwili kiedy na pomysł swój wpadała, w gło
wach mężczyzn, którzy tam byli, przesuwały się 
wyobrażenia: drabin, konewek, sikawek, łańcuchów 
z ludzi, mokrych płacht i wogóle cały ten szemat 
systematycznego ratowania budowli płonących, 
w jakim daleko częściej udział czynny biorą męż
czyźni, niż kobiety. Mniej zrutynizowany umysł 
kobiety dokonał tym razem skojarzenia bardziej 
szczęśliwego. W dziesięciu innych wypadkach na
tomiast ta sama kobieta — zarówno pod wpływem 
miotającej nią trwogi, jak i dzięki brakowi syste
matycznej znajomości spraw podobnych — wpadać 
by mogła na pomysły i skojarzenia jak najniedo
rzeczniejsze, mogłaby „tracić przytomność“ cho
wając np. z pośpiechem rzeczy bez wartości, gdy 
tymczasem umysł obytego z ogniem mężczyzny 
nigdy nie byłby zboczył tak bardzo z drogi nale
żytej, jakkolwiek często mógłby niepotrzebnie 
przebiegać po jakiejś dawno utorowanej ścieżce, 
nie prowadzącej do celu w danym razie.

J. K. Potocki.

SZÓSTY ZJAZD 
lekarzy i przyrodników polskich.

i i .

W poniedziałek zrana odbyły się ostatnie posie
dzenia sekcyj. Z posiedzeń przyrodniczych, jak
kolwiek szczupła co do liczby członków, zajmującą 
jednak pod względem treści referatów była sekcy- 
ja  botaniczna, której prezydował prof. Janczewski 
Przeczytano nadesłany przez p. Roterta referat 
o grzybku nowym. Następnie wykładał prof. Jan
czewski dalsze wyniki poszukiwań od kilku lat roz
poczętych nad mieszańcami zawilców (Anemone); 
prof. Rostafiński zakomunikował wynikł.badań swo
ich co do pochodzenia dyni naszej; następnie wy
łożył treść projektu nowej terminologii systema
tycznej p. Łapezyńskiego; bardzo pracowicie uło
żony projekt ten ma na celu stworzenie takich 
nazw wszystkich roślin i zwierząt, któreby pozwa
lały na pierwszy rzut oka odróżnić nazwę zwierzę
cia i rośliny, a przy pewnej wprawie z łatwością 
odnaleźć rodzinę, do której należy objęty przez na
zwę rodzaj. Pomysł ten, przypominający rozmaite 
projekty języków międzynarodowych, ułatwiłby zna
komicie zoryjentowanie się wśród ogromu nazw, 
z któremi mają do czynienia systematycy, gdyby 
dał się istotnie wprowadzić, co jednak napotkałoby

http://rcin.org.pl



380 G Ł O S . •Ni 32

ogromne trudności praktyczne. Istota jego w kil
ku słowach jest następująca. Alfabet podzielony 
jest na 2 połowy, z których jedna ma służyć za po
czątkową literę każdej nazwy zoologicznej, druga— 
botanicznej. Każda nazwa składa się przynajmniej 
z3-chłam ów ; środkowy łam jest charakterystyką 
rodziny, pierwsza zaś jego litera— cechą większych 
gromad (w roślinach—jedno i dwuliścieniowe i t. d.) 
Na składzie alfabetycznym tak tego, jak i innych 
łamów polega wyróżnienie klas, porządków i pod- 
rodzin. P. Łapczyński opracował nazwy wszyst
kich rodzajów jednoliścieniowych roślin i nazwy te 
nie brzmią gorzej od obecnych łacińsko-greckich. 
Słuszną była uwaga referującego, że projekt ten 
prędzej się nadaje dla zjazdu międzynarodowego 
systematyków niż dla niniejszego; w każdym razie 
wykonanie podobnych projektów należy jeszcze do 
dalekiej przyszłości. P. Eaciborski zakomunikował
0 nowym znalezionym przez niego gatunku sosny
1 proponował utworzenie komitetu redakcyjnego 
dla ułożenia flory polskiej.

Z wykładów innych sekcyj przyrodniczych wspo
mnieć należy o wykładzie prof. Rehmana, dotyczą
cym podziału gieograficznego Karpat (18-go Lip
ca); całe Karpaty dzieli prelegent na wschodnie 
i zachodnie, granicę tu stanowią źródła Ondawy; 
zachodnie Karpaty składają się znów z 5-ciu łań
cuchów; pierwszy składa się z małych Karpat, Bie
lan, zachodnich i wschodnich Beskidów; drugi sta
nowią: Inowiee, Wiaterne Hale ze Zdziarem, mała 
Tatra z Orawską Magórą, Orawsko-Liptawskie Ha
le, Tatry, Spiska Magóra i Branisko; trzeci: Ptasz
nik, pasmo Szczawińskie, pasmo Kremnickie, wielka 
Tatra, Niżne Tatry i pasmo Hlinieckie; na czwarty 
składają się: pasma Jaworyńskie, Uhrońskie i Sło
wacki Kras; piąty wreszcie zawiera pasmo Czowa- 
niawskie, Matrę, pasmo Bukowskie i Hedziel.

Na sekcyi antropologicznej dr. Majer streśeił 
obecny stan. badań, dokonanych na tem polu za 
przewodnictwem komissyi antropologicznej Aka
demii Umiejętności; dr. Karłowicz odczytał pracę 
p. Zakrzewskiego p. t. „Najbliższe zadania antro
pologii i etnografii polskiej” ; prócz tego zgłoszone 
były referaty: p. Udziela, Sprawozdanie z czynno
ści kółka etnograficznego w Gorlicach; p. Bara
nieckiego, w kwestyi muzeum etnograficznego; pa
na Karłowicza, o stosunku mitologii do filozofii; 
pana Stankiewicza, z etnografii Łotyszów; p. Maje
wskiego, w przedmiocie systematycznego zebrania 
materyjałów, odnoszących się do folkloru w dzie
dzinie zoologii i botaniki (t. j. pojęć ludu o zwie
rzętach i roślinach.

Referaty innych sekcyj są po większej części zbyt 
specyjalnej treści, abyśmy mogli tu o nich wspo
minać.

Po południu o godz. 4-ej rozpoczęło się drugie 
i ostatnie zebranie ogólne zjazdu. Po odczytaniu 
dodatkowych listów i telegramów czytał p. Mahr- 
burg swoją pracę pod tytułem: „Psychologia współ
czesna i stanowisko jej w systemacie wiedzy“. Dłu
gi ten referat nie był właściwie wybrany na takie 
zgromadzenie, zwłaszcza w obec panującego w sali 
gorąca; podziwialiśmy cierpliwość, z jaką prelegent 
walczył z gorącem i nieuwagą słuchaczy, których 
liczne grono, wyszedłszy z sali na balkon, gwarzyło 
głośno, spoglądając z niecierpliwością na zegarki; 
mimo to zostało w sali jeszcze dość zwolenników 
autora ażeby go oklaskami wynagrodzić za tę wy
trwałość. Po skończeniu referatu zajął miejsce 
przewodniczący (dr. Merunowiez), sala napełniła 
się szczelnie i przystąpiono do czytania wniosków 
pojedyńczych sekcyj, które wszystkie zostały przez 
zjazd przyjęte. Z wniosków tych zaznaczymy tu: 
od sekcyi matematycznej — wnioski p. Dikszteina 
o utworzeniu przy akademii komisyi dla badania 
historyi nauk przyrodniczych w Polsce i o utwo
rzeniu muzeum wynalazków polskich w dziale nauk 
przyrodniczych i lekarskich. Dla poparcia faktycz
nego tego wniosku sekcyja fizyczno-matematyczna 
uchwaliła ofiarować dla muzeum techniezno-prze- 
mysłowego w Krakowie przedmioty, znajdujące się 
na wystawie przyrodniczo-lekarskiej w sali wyna
lazków. Dar ten stanowić ma pierwszy zaczątek 
przyszłego muzeum wynalazków polskich w dzie
dzinie fizycznej, matematycznej i lekarskiej.

Z sekcyj lekarskich wypłynął wniosek o ujedno
stajnienie słownictwa polskiego lekarskiego, za po
mocą uzupełnienia wydanego po I-ym zjeździe 
przez d-rów Janikowskiego, Kremera i Oettingera 
słownika lekarskiego. Pracą tą mają się zająć spe- 
cyjalnie wyznaczone komissyje, a uchwalone przez 
nie słownictwo zobowiążą się przyjąć czasopisma 
lekarskie polskie.

Z sekcyi gieologii i mineralogii — wniosek p. Sy- 
roczyńskiego o urządzeniu w 74-ch miastach powia
towych Galieyi zbiorów mineralogicznych, przed
stawiających znajdujące się w powiecie skały i wy- 
kopaliny; wniosek p. Augermana — o uproszenie 
Wydziału krajowego o zdjęcie i wydanie przekro
jów gieologicznych znaczniejszych kopalń oleju 
skalnego w Galieyi w jaknajwiększej skali (1:500); 
wnioski sekcyi okulistycznej, dotyczące zabezpie
czenia od chorób ocznych i sekcyi hygienicznej — 
dotyczące pewnych nowych rozporządzeń w zakre
sie policyi lekarskiej.

Odczytano również postanowienie komisyi wy
znaczonej dla obioru miejsca przyszłego zjazdu, 
który za zgodą całego zgromadzenia nastąpić ma 
w Poznaniu w r. 1894.

Z wniosków samodzielnych odczytany był wnio
sek p. J. Karłowicza o wstawienie się zjazdu, ażeby 
kobiety przypuszczone zostały do słuchania wykła
dów na wydziale filozoficznym (obejmującym nauki 
przyrodnicze, matematyczne, filologiczne i filozó- 
fiję) w Krakowie. Wniosek ten przyjęto głośnymi 
oklaskami; wystąpił p. Karłowicz z zapytaniem: czy 
uznaje przewodniczący za potrzebną dyskusyję 
w tej kwestyi. Przewodniczący odpowiedział, że 
wobec jednozgodnego przyjęcia wniosku dyskusyja 
jest zbyteczną. Nie możemy tu nie wypowiedzieć 
z swojej strony życzenia, ażeby uniwersytet uwzglę
dnił ten wniosek i w ten sposób ułatwił wyższe 
wykształcenie polkom, które licznie się gromadzą 
w uniwersytetach zagranicznych, walcząc z naj- 
rozmaitszemi trudnościami, jak słaba znajomość ję
zyka wykładowego, znaczne koszta, długi pobyt 
w obcym kraju, gdy tymczasem przyjęcie tego wnio
sku skierowałoby znaczny procent adeptek wiedzy 
do Krakowa i zwiększyło ilość słuchaczy tego uni
wersytetu.

Przy dźwiękach muzyki wręczono prof. Bara
nowskiemu upominek od zjazdu szóstego — medal 
złoty — jako inicyjatorowi zjazdów7 przyrodniczo- 
lekarskich; następnie przeczytano długi szereg na
gród wystawcom z wystawy przyrodniczo-lekar- 
skięj. W liczbie tych otrzymały doplomy uznania 
lub medale liczne wydawnictwa naukowe war
szawskie.

Przewodniczący komitetu gospodarczego prof. 
Rydygier zamknął wreszcie zjazd przemówieniem 
pożegnalnem. „Dziś za wcześnie było by mówić 
o skutkach odbytego zjazdu, rzekł mówca, ale tyle 
można powiedzieć, że nie idziemy pod względem 
nauki wtylezainnymi narodami, owszem, w jednym 
szeregu; że nauka i sztuka w niejednej gałęzi tak 
się u nas rozwinęły, iż w pierwszym z innymi po
stępujemy rzędzie. „Wykazując następnie, że każ
dy zjazd będąc żniwem 3-letniej pracy a zarazem 
siewem na przyszłość, z którego coraz nowe i lepsze 
dają się zbierać żniwa, wypowiedział nadzieję że 
z otwarciem w uniwersytecie lwowskim wydziału 
lekarskiego wiedza nasza szerszem popłynie kory
tem. Życzeniem aby u nas uniwersytety mogły 
również łatwo powstawać jak zagranicą i podzięko
waniem czechom za liczny udział w zjeździe, za
kończył przemówienie.

Na wieczór wszyscy członkowie zaproszeni byli 
do sali Sokołów, gdzie urządzał przyjęcie komitet 
gospodarczy zjazdu.

I listów do przyjaciela na prowincyi,
I.

0 „inteligencyi“.
Nie raz już spotykały mnie wymówki od kole

gów, rozrzuconych po kraju, że mało do nich pi
szę. Ty skarżysz się na to samo. Nie myśl, że 
powoduje mną niechęć ku wam lub lenistwo; po o- 
debraniu listu odruchowo siadam do pisania, lecz 
po namyśle odkładam pióro, bo przekonywam się— 
przykro mi wyznać — że nie mamy z sobą o czem 
mówić.

Czyśmy przypuszczali coś podobnego kilka lat 
temu, na kursach, kiedy noce nie do snu, lecz do 
„gadania“ nam służyły,

Tak niedawno to było, a jednak dziś, gdybyśmy 
zebrali się znowu, łatwiej by nam było o partyję 
winta, niż o chwilę takiej rozmowy. Każdy z was 
po wyjeździe na t. z. prowineyję, zaczyna badać 
krytycznie miejscowe stosunki, przeklina je  w li
stach, jakiś czas tęskni do Warszawy, resp. do jej

ruchu umysłowego, w końcu albo ztamtąd ucieka, 
lub, co częściej, grzęźnie tam, ginie nam z oczu, 
jak koń, zarobiony w bagnie. Ty stosunkowo nie
dawno wyjechałeś z Warszawy i jesteś, jak widzę, 
w fazie pierwszej, tego nieokreślonego niepokoju, 
że coś się z tobą stanie, czegobyś dawniej sobie 
nieżyczył. Będę z tobą otwartym i powiem, co my
ślę, zwłaszcza, że prosisz o radę.

Pozwolisz, że zamiast powtarzania ogólników 
zrobimy małą sekcyję na jednym z naszych kole
gów—d-rze Obareckim. On wyjechał od nas wcze
śniej od ciebie, zaraz po skończeniu uniwersytetu 
i osiadł, jak wiesz, w Obrzydłówku. Był to czło
wiek dużej inteligencyi i wiedział dobrze, po co je- 
dzie na prowineyję. Żaden z nas przecie nie my
ślał o robieniu karyjery; naszym wspólnym zawo
dem miało być pracowanie dla społeczeństwa. Spie
raliśmy się o to, gdzie skuteczniej można praco
wać. Jedni z nas wierzyli, jak mawialiśmy, w „o- 
środki“ nerwów społecznych, w centry przemysło
we, wielkie miasta. Ośrodek taki skupia życie, na 
które przeto łatwiej w nim oddziaływać, podczas 
gdy na „periferyjach“ trzeba się uganiać za po- 
jedyńczymi nerwami. Obarecki przyznawał tam
tym racyję, jednak twierdził, że dbając o to, by 
właśnie na tych „periferyjach“ nie nastąpił zanik 
wrażliwości nerwów, trzeba je tam pobudzać; on 
osobiście wyjedzie na prowineyję i ztamtąd będzie 
świat reformować, ile że, jako lekarz, wie, iż z gło
du można umrzeć, a to go czeka w Warszawie. 
Obarecki dobrze wiedział, co zastanie na prowin
cyi, że nie jedzie' tam po cywilizacyję, lecz z cy- 
wilizacyją; i właściwie po to tam jechał, żeby wnieść 
do głuszy nowe życie, a nie czerpać zeń życia dla 
siebie. A jednak, patrzaj, co się z nim stało. Ste
fan Żeromski widział go niedawno i z właściwym 
sobie talentem analizy psychologicznej w ten 
sposób odmalował nam jego postać ‘).

„Obarecki przybył do Obrzydłówka przed sześ
cioma laty z umysłem rozwidnionym zorzą nie
wielu wprawdzie, ale nadzwyczajnie pożytecznych 
myśli“. Aptekarzowi i felczerom wydał wojnę w 
pierwszym zaraz miesiącu; próby nawiązania sto
sunków z oby watęjstwem wiejskiem nie powiodły się, 
pozostał ksiądz i sędzia. „Obcować jednak z ple
banem zbyt markotno, sędzia zaś był człowiekiem, 
mówiącym rzeczy, których zupełnie nie można by
ło pojąć; pozostała tedy właściwie samotność“ i 
obcowanie z przyrodą. Nie pracował nad sobą; 
po za leczeniem nie miał roboty. Chciał czegoś 
od miejscowej „inteligencyi“, jakby nie wiedział, 
że ona nic dla jego ducha dać nie może, i zawiódł 
się. I przyroda bywa smutna w Obrzydłówku, jak 
zwykle na pustkowiu, zwłaszcza kiedy nad niem 
bezwładna chmura zawiśnie. „Od chmury tej le
ci, niesiona przez wiatr ukośnie, mgła kropelek, 
które osiadają na szybach w postaci kryształtów, 
sprawiając w szumie wiatru szelest odrębny a przej
mujący, jakby obok, gdzieś za węgłem domu łka
ło, dobywając resztki jęku, umęczone chorobą 
dziecko“... „Myśl (jego) zbierała z tego krajobra
zu smutek, w którym było coś chronicznie kataral- 
nego, i mglisto, niejasno, bezwiednie wyczuwaną 
trwogę. Ten właśnie nastrój kataralno-melancholijny 
stał się jego nastrojem dominującym. Zagnieździł 
się w duszy doktora smutek zjadliwy, a nie mający 
żadnej podstawy. Za nim nadciągnęło lenistwo 
nieopisane, lenistwo zabójcze... Już po upływie 
roku poczuł, że jego energija staje się zwolna 
dziedzictwem robaków... Pewnego pięknego po
ranku doktór skonstatował, że ów płomyczek nad 
jego głową, z którym tu przyszedł i którym chciał 
rozwidnić drożynę swoją—-zgasł. Zgasł sam przez 
się, wypalił się“. „Nieznacznie doktorowi zaczęło 
być wszystko jedno“. Znalazł się w położeniu 
człowieka, który, wyczerpawszy własne zapasy, od
daje się na łaskę i niełaskę miejscowych warun
ków i gasi pragnienie bodaj w kałuży. Obarecki 
po prostu z głodu duchowego poddał się otocze
niu, zrzekł się swych dążności i grywał z dawny
mi wrogami w karty. „Wówczas to nietylko już 
energija uległa zniszczeniu; znikło i poszanowanie 
dla wszelkiej myśli szerszej. Z wielkich widnokrę
gów, ledwie dających się zmierzyć rozmarzonemi 
oczyma, został widnokrąg tak dalece mały, że mo
żna go było nakreślić końcem modnego kamaszka. 
Na rozbrzmiewające po artykułach szukanie „pra
wdy jasnego promienia i nowych nieodkrytych 
dróg“ zapatrywał się w początkach umierania z go
ryczą, żalem, zawiścią, następnie z ostrożnością 
człowieka, mającego pewien zasób doświadczenia, 
następni# z niedowierzaniem, wkrótce potem ze

')  Patrz „Sitaczka“ w n-rach 24 — 26 Głosu z r. b.
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zdecydowanem lekceważeniem, a koniec końców 
nie zapatrywał się wcale, ponieważ było mu naj
zupełniej wszystko jedno“.

To jest typowa historyja choroby, ogarniająca stale 
prawie cały a niewielki przyrost naszej inteligencyi. 
Nie myśl, że te suchoty ducha na prowincyi tylko 
panują.. W Warszawie, po za garstką inteligencyi, 
która sprawia ów ruch umysłowy, niema również in
teligencyi we właściwem znaczeniu. U was. na pro
wincyi, choroba ma przebieg daleko prostszy i da
je się prędzej wytłómaczyć. Tutaj lęgnie się ona 
we wszystkich zaułkach wyższej niby kultury, sta
je się zaraźliwą, bardziej skomplikowaną. Podczas 
gdy u was ludzie, którym .zupełnie wszystko je d 
no“, siadają do wint?,; u nas ci sami bio
rą się do kierowania opinii publicznej. Stosunko
wo ogół inteligencyi w Warszawie stoi niżej pod 
względem moralnym od odpowiednich warstw w 
naszjeh miastach i miasteczkach prowincyjonal- 
nyeh, a szczególniej od inteligencyi wiejskiej. 
Masz na to dowód chociażby w ideałach prasy 
warszawskiej.

Lecz wracam do Obareckiego, właściwie do in
teligencyi prowincyjonalnej. O chorobie, jakiej on 
uległ i ulegają jemu podobni, wiele prawią u nas 
prywatnie i publicznie. Tematem rozpraw bywra 
■zwykle: wpływ prowincyi na inteligencyję—choćby 
dla tego, że nie może nim być: wpływ inteligen
cyi na prowincyję. Wy sami, i ty w ostatnim li
ście, w tej „prowincyi“ widzicie swego wroga i 
przyczynę swego upadku. Nie znam aparatu, uży
wanego przez nurków, ale przypuszczam, że gdy
by nurek, siedząc w wodzie, zadusił się z braku po
wietrza, za naiwne uważałbyś tłómaczenie, iż wo
da była przyczyną jego śmierci. Szukałbyś przy
czyny, której usunięcie było rzeczą zapobiegliwości 
ludzkiej, bo koniec końców, kiedy rozumny czło
wiek występuje się do walki z żywiołem, musi mieć 
jakieś sposoby trzymania go na wodzy.

Pamiętasz nasze rozprawy już po ostatecznych 
egzaminach tam, na rogu Wspólnej i Kruczej? Ten 
sam temat obrabialiśmy wtedy. Nie wahaliśmy 
się orzec, że inteligencyja, jako siła społeczna, mu
si w sobie łączyć: rozumienie potrzeb społecznych 
poczucie służenia im i dążność do łączenia sił w 
tym celu; mówiliśmy nawet, pamiętam, że wyższe 
oświecenie nie daje nam przywilejówtjecz same o- 
bowiązki względem społeczeństwa, że wypełnianie 
tych obowiązków będzie dla nas zaszczytem, za
służonym zresztą tylko przez fakt poczuwania się 
do nich i t. d. Nie wiem, czyśmy dobre dali in
teligencyi określenie, lecz wiem, że czuliśmy wtedy 
to, o czem teraz często zapominamy, że: 1) inteli
gencyję, jako siłę społeczną przejawiającą się w 
pracy zbiorowej, świadomie skierowanej.do utwo
rzenia postępu społecznego, zrodził ruch umysłowy, 
więc w ognisku tego ruchu winna szukać dla sie
bie sił odżywczych i 2) że nie należy jej utożsamiać 
z ludźmi, których zwykliśmy zaliczać do inteligen
cyi dla ich wykształcenia, uprzywilejowanych sta
nowisk lub odzienia, a którzy do pracy społecznej 
się nie poczuwają. 7

Obarecki zginął dla tego, że o tych rzeczach za
pomniał. Odprysnął od ogniska na bagna, zrywa
jąc z nami wszelką łączność. Gdyby był z nami 
połączył się jaką taką nicią pracy umysłowej lub 
społecznej, byłaby ona dla niego liną ratunkową. 
Tymczasem, zanim drogę znalazł, płomyk postano
wień, jaki przyniósł z sobą, gasł powoli a on grzęznął. 
Jakby nie wiedział, gdzie szukać światła i podnie
ty! Wlazł między ludzi, żywioł dla niego obcy, któ
rzy nie mogli nic innego mu wyświadczyć, jak ten 
płomyk, który im w oczy raził, zadusić.

Czyżby niejbyło środków na to, by zwiększyć od
porność i dzielność inteligencyi na prowincyi?

Tymczasem włosy stają na głowie, kiedy się po
myśli, co u nas jeszcze jest do zrobienia. A kie
rat pracy społecznej, który gdzieindziej olbrzymie 
daje dorobki cywilizacyjne, u nas stoi prawie bez 
ruchu. Tu, w Warszawie inteligencyi jest tak mało, 
że zaledwie jej starczy na maszynistów; pomimo to, 
pomimo że gdzieindziej cała inteligencyja w całem 
społeczeństwie współdziała w pracy społecznej, u 
nas zaledwie garstka zrywa siły w tym kieracie. O 
ileż lżej i produkcyjniej szłaby praca, gdybyście się 
do niej zaprzęgli tam, .n a  periieryjach“.

Dość jednak na dzisiaj. Jeżeli mój list choć 
trochę cię zaintryguje, radbym służyć ci dalej pe- 
wnemi wskazówkami, co masz robić, żeby nie zdzi
czeć, a popychać kierat społeczny.

Z. W. •.

GŁOSY.
Handel kobietami. — Panegiryk. — Charakterysty
czne oszustwo.— Kompromitująca rozmowa.—Z listu 

ks. Chełmickiego.
— Słowo w korespondencyi z Konstantynopola 

podaje nowe szczegóły o handlu kobietami:
Przed niejakim czasem właścicielka lupanaru na 

Galacie, niejaka Wachsowa, sprowadziła młodą polką 
chrześcianką z Galicyi, obiecując jej korzystne miej
sce nauczycielki w Stambule. Tymczasem biedną 
dziewczyną zamknąła w swoim lupanarze. Od pier
wszego dnia zaraz zaproponowała jej swoje rzemiosło. 
Gdy dziewczyna o tern nawet słuchać nie chciała i 
wzbraniała sią, zacząto ją bić, katować i głodzić, 
wskutek czego po piąciu dniach nieszcząsna umarła.

Doktór Sehwartz wydał świadectwo, zamordo
waną pochowano, ale w kilka dni później sąsiadka 
Wachsowej doniosła o wszystkiem konsulatowi au- 
stryjackiemu. Konsulat z początku zażądał eks- 
humaeyi, później jednak polecił zaniechać wszyst
kiego, bo sprawa... została załatwiona!

Oprócz żydów, agentami, sprzedającymi kobie
ty, są również niemcy.

Wogóle biorąc, jak wiadomo, handel wywozowy 
dziewczętami idzie w dwóch głównych kierunkach: na 
Wschód i na Zachód do Ameryki. W Hamburgu, 
miądzy innemi, sąd tameczny skazał niedawno na trzy 
lata więzienia żyda z Warszawy, Radnera, który wy
woził młode dziewczęta do Ameryki i oddawał je do 
domów rozpusty. U was też w Warszawie i na pro
wincyi chwytano nieraz nikczemnych łotrów, sprze
dających młode kobiety do domów publicznych miej
scowych lub wywożących dziewczęta za granicę, w 
tymże samym celu. W Odessie również od czasu do 
czasu władze portowe przyłapują faktorów, wysyła
jących żywy towar na rynki Wschodu. A w Gali- 
cyiji w całej Austryi rozwinął sią formalnie zorganizo
wany handel dziewczętami.

Konsulowie austryjaccy na Wschodzie raportowali 
nieraz swemu rządowi, że handel kobietami ,  ożywił 
się“ tam znacznie w ostatnich latach, i że, jak świad
czą zebrane fakty, wyłącznem niemal polem działania 
faktorów żydów, kupczących żywym towarem, stała 
sią obok Rumunii i Austryja, głównie zaś biedna Ga- 
licyja. Ze sprawozdań tych urzędowych okazuje sią, 
że w samym Konstantynopolu przeszło 200 dziew
cząt pochodzi z prowincyi pomienionćj, lub z miejsco
wości sąsiednich Królestwa, nie licząc sprzedanych 
do haremów prywatnych.

Urządownie stwierdzono, że po całej Galicyi jeż
dżą faktorzy specyjalni, wypatrujący odpowiedni to
war i kupujący go nawet u krewnych, lub biednych 
rodziców; jest to faktem strasznym, świadczącym, jak 
rozpaczliwą jest nędza ludu w Galicyi.

Handel ten w ostatnich czasach coraz szersze przyj
mował rozmiary. A głównymi jego organizatorami 
byli żydzi: Mizes i Strumpfner, którzy mieli wśród 
swych współwyznawców mnóstwo pomocników, a na
wet po uwięzieniu swem łatwo znaleźli zastępców w 
tyle korzystnym „interesie“.

Rzecz trudna do uwierzenia, a jednak prawdziwa, 
że ohydne to przedsiębiorstwo, zorganizowane na sze
roką skalę, działało najbezczelniej pod okiem policyi 
austryjackiej, a nawet, jak są wskazówki, ze współ
udziałem niektórych jej członków.

** *
— (p) W wieku królowania reklamy handlowej, 

na zamówienie pisanej, krzykliwej, zwykle ekscen
trycznej, no i — rzecz jasna, od wiersza płatnej — 
miłe sprawia wrażenie okaz staroświeckiego pane- 
giryku, dobroduszjf|0gł> i bezinteresownego piecze- 
niarstwa. Przypomina to nam stare, dobre czasy, 
z „całowaniem stopek“, z „padaniem do nóżek“, 
z rezydentami, siadającymi na szarym końcu obficie 
zastawionego stołu i całującymi rękaw pańskiego 
surduta w okolicy ramienia.

Rodzajowy ten obrazek w iście artystyczny spo
sób wskrzesza przed oczami naszemi p. P. Lanci 
w ostatnim numerze Wędrowca, nie kreśli go jed
nak ołówkiem lub kredką, ale piórem, w opisie Ja
błonny.

Nachwaliwszy do syta Jabłonnę i poleciwszy się 
względom starego hrabiowskiego kamerdynera To
masza, które bardzo przydać się mogą, p. P. Lanci 
tak kończy swój, że tak powiem, artykuł:

„Pobieżną tę wzmiankę o Jabłonnie zakończyć 
muszę słówkiem o pojawieniu się w pałacowych mu- 
rach gwiazdy, oddawna wyglądanej na firmamen
cie. Ileż to razy jej rychłe ukazanie, było treścią 
toastów i poufnych gawęd, dziś hrabia August, po

ślubiwszy pannę Eugenję Sianożęcką, urzeczywi
stnia najgorętsze życzenia przyjaciół; nic już 
w przyszłości Jabłonnie brakować nie będzie, gdyż 
uroda młodej hrabiny i wygląd wyjątkowej dobro
ci, zapewnia progom pałacu jabłońskiego długo
trwałą gościnność“.

Za dawnych, dobrych czasów autor napisanego 
takim ładnym stylem panegiryku otrzymał by mo
że jaki podarek, dzisiaj jednak, w epoce demokra
tycznej, kiedy prasa posiada poczucie godności 
własnej, taki sposób wynagrodzenia nie uchodzi. 
Ale p. hr. Potocki może się wywdzięczyć delikat
niej p. Lanciemu; powierzyć mu np. wykonanie 
rysunku lub planu na budynek ekonomiczny, które
go brak odczuwają letnicy w Jabłonnie.

No, a redakcyi Wędrowca wystarczy moralne 
przeświadczenie, że szlachetnie podtrzymuje god
ność prasy.

* **
— (x). Warszawski) Dniewmk podaje opis 

charakterystycznego oszustwa, dokonywanego na 
wielką skalę. Opis ten powtórzyły dokładnie inne 
pisma, Kuryjer Warszawski zaś w zmienionej nie
co redakcyi:

Jeden z tutejszych piwowarów nie mógł pojąć d la
czego na fabrykacyi ponosi straty, chociaż konsumcy- 
ja piwa ciągle wzrastała...

Wszelkie przedsiębrane środki ostrożności w zmia
nie personelu “fabrycznego, jak i rozwiniętego ba
cznego nadzoru, nie doprowadzały do żadnego rezul
tatu.

Dopiero gdy jednemu z oficyjalistów przyszła myśl 
sprawdzenia objętości antałków, oszustwo wyszło na 
jaw.

Okazało się, że antałki te są starannie wewnątrz 
wyheblowane, więc zawartość płynu zwiększyła sią 
przynajmniej o f/2 wiadra na każdej beczce, a szyn- 
karze płacili tylko za taką ilość piwa, jaką miara an
tałka winna była mieścić.

Zawiadomiono więc o tym wyniku policyję śledczą, 
która, przeprowadziwszy skrupulatne tajemne śledz
two, zdemaskowała 9-iu właścicieli szynków, jako 
autorów oszustwa.

Jakie straty ponosił browar—łatwo obliczyć, jeżeli 
weźmiemy pod uwagę, że każdy antałek był napeł
niany blizko 700 razy rocznie, więc szynkarze.otrzy
mywali 350 wiader piwa darmo.

Ponieważ takich antałków jest kilkaset w obiegu, 
a oszustwo trwało blizko dwa lata, nie dziw przeto, 
że dochody producenta w zdumiewający sposób ma
lały.

Oszuści, którym udowodniono całą manipulacyję, 
w liczbie przeszło 50-iu osób, zostali pociągnięci do 
odpowiedzialności karnej.

Zmiana, a raczej „niedomówienie“ na tern pole
ga, że Kuryjer zapomniał (?) dodać, iż wszyscy 
bez wyjątku ci oszuści, w liczbie 50 są — żydami. 
Działali oni zgodnie i „wynalazek“ swój utrzymy
wali w ścisłej tajemnicy przed chrześcijanami. 
A należało to zaznaczyć, bo fakt powyższy tłoma- 
czy poniekąd tajemnicę współzawodnictwa żydow
skiego.

*
*  *

— (x). W formie rozmowy korespondenta swe
go z Bertillonem Wiek podaje opis biura antropo
metrycznego w Paryżu. Niestety opis robi takie 
wrażenie, jak gdyby korespondent całą rozmowę 
od A do Z wymyślił i ani Bertillona, ani biura an
tropometrycznego nie widział, albo, jeżeli damy mu 
wiarę, to jest on człowiekiem bardzo ograniczonym 
i nieukiem, nie umiejącym zebrać nawet reporter
skich wiadomości.

Bertillona, który jest poważnym uczonym (obaj 
Bertillonowie ojciec i syn znani są w nauce) przed
stawia jak zwykłego agenta policyi, a w dodatku 
lekkomyślnego blagiera, tak, że nawet na posadę 
kancelisty w cyrkule byłby nieodpowiednim kandy
datem. Biuro antropometryczne, które ma prze- 
dewszystkiem na celu badania naukowe w zakresie 
antropologii kryminalnej, przedstawia się w tej ko- 
respondeneyi tylko jako pomocniczy wydział policyi 
śledczej. Naiwny korespondent przyznaje, że 
„z podziwem spotkał tu imiona najpoważniejszych 
uczonych“, a chcąc zapewne usprawiedliwić się 
przed czytelnikami z poufałej rozmowy z jakimś 
tam Bertillonem, który w jego mniemaniu jest tyl
ko sprytnym policyjantem, zaznacza, że jest on 
„założycielem instytucyi, bądź co bądź oddającej 
istotne usługi“ i „zdobywa siętt nawet „na uprzej
my uśmiech dla człowieka, który widocznie dumny 
jest ze swego dzieła.“
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Powtarzam, cała rozmowa płytka, blagierska ro
bi wrażenie, jak gdyby korespondent ani Bertillo- 
na, ani biura nie widział wcale. Ale nie chcę prze
czyć jej wiarogodności, bo wiem że uczeni francuz- 
cy są bardzo uprzejmi, może więc być, że Bertillon 
istotnie rozmawiał mniej więcej w ten sposób, 
zmiarkowawszy z kim ma do czynienia i przystoso
wując się do poziomu umysłowego swego interlo
kutora.

* **

— fp.) Ks. Chełmicki drukuje w Sloiuie list, ja 
ki przed opuszczeniem Brazylii zamieścił w miej
scowym Journal de Comeręo. Ti listu tego, za
wierającego krótki rys położenia wychodźców na
szych w Brazylii podajemy główniejsze ustępy:

„Znalazłem położenie emigrantów »polskich tutaj 
w stolicy ze wszechmiar pożałowania godnem. Za
równo z powodu nieznośnego dla mieszkańców półno
cy klimatu, jak złego pomieszczenia w prowizorycz
nych, przez prywatnych przedsiębiorców wybudowa
nych barakach, jak wreszcie niewłaściwego zużytko
wania ich sił i zdolności, są oni rzuceni na pastwę 
moralnej i materyjalnej niedoli. Spotkałem np. wy
kwalifikowanych ślusarzy, stolarzy, szewców, kraw
ców, zecerów itd., którzy pracować muszą jako robo
tnicy przy budowie1 domów, rozbijaniu kamieni i ko
paniu fundamentów, dlatego, ponieważ nie znając tu
tejszego języka, musieli chwycić się pierwszej lepszej 
roboty, aby nie umrzeć z głodu. Wielu z nich jest 
zupełnie wyczerpanych, inni są peryjodycznie chorzy, 
a wszyscy moralnie złamani.

„W San Paulo, skutkiem lepszego klimatu, stan 
emigrantów nie jest tak opłakany i dlatego też wra
żenia moje nie były tak przygnębiające, jak w Rio. 
Tam jednak mogłem doskonale przekonać się o opła
kanych następstwach werbowania emigrantów przez 
kłamliwe obietnice agentów w Europie. Wszyscy ro
dacy moi przybyli tu z tak wygórowanemi nadziejami, 
że od pierwszej chwili uważają się za oszukanych i 
dlatego tracą wszelką ochotę do pracy.

„Z tegoż powodu, w tamtejszym domu emigranc- 
kim znajduje się przeszło 500 rodzin polskich emi
grantów, wielu pomiędzy niemi zbiegów z różnych ko • 
lonij, którzy oświadczyli, że wolą raczej umrzeć, niż 
się ruszyć z miejsca i jedynie żądają odesłania ich do 
kraju.

„Rzemieślnicy, posiadający język niemiecki, znale
źli w San Paulo niekiedy nawet korzystne zajęcie. 
Inni dzielą los opłakany swoich towarzyszów w Rio.

„W Parana, w okolicy Curitiby, znalazłem stare 
kolonije, złożone z przybyszów ze Szlązka, Galicyi, 
Prus Zachodnich i Księztwa Poznańskiego w położe
niu zadawalniającem, niekiedy nawet, bardzo pomyśl- 
nem. Jestto szlachetne i ze wszech miar humanitar
ne dzieło p. Lamenha, niegdyś gubernatora Parany i 
po części hr. Thaunay. Obydwóch prace służyć mo
gą za wzór racyjonalnej kolonizacyi.

„Niestety, przykład ten nie jest obecnie wcale na
śladowany. Najpierw Parana nie była przygotowa
na na przyjęcie tak znacznej liczby emigrantów. I o- 
to spotkałem ludzi leżących całemi miesiącami w ba
rakach, w oczekiwaniu, zanim ziemię w lasach dzie
wiczych około St. Mateus i Rio Negro zostaną po
mierzone. Gdyby ci biedacy posiadali nawet najlep
sze kwalifikacyje robotnicze, to kilkomiesięczne próż
niactwo wystarcza, aby ich do cna zepsuć i zdemora
lizować. Nadto nowe kolonije powstają w odległości 
180 i 230 kilometrów od Curitiby. Na zapytanie 
moje, gdzie i w jaki sposób w przyszłości owi koloni
ści zbywać będą swoje produkty, nie znalazłem nale
żytej odpowiedzi.

„W domach emigranckich w Curitibie, które jako 
pomieszczenie wiele pozostawiają do życzenia, rozcią
gnięta została nad mymi rodakami większa, niż gdzie
indziej, troskliwość i opieka lekarska. Przynajmniej 
nie słyszałem tak rozdzierających serce skarg. Nie 
mogę tego samego powiedzieć o baraku w Thomas Co- 
elho, który wybudowano na ziemi bagnistej i z tego po
wodu panuje w nim"przerażająca śmiertelność. Również 
baraki w St. Mateus i Rio Negro wiele pozostawiają 
do życzenia.

„Wogóle muszę zaznaczyć brak zupełny prawdzi
wej troskliwości o los przybyszów. Szablonowe po
stępowanie, nie zaś humanitarną troskliwość spotyka 
się na każdym kroku. Nikt nie poucza tych ludzi, jak 
się mają zachować i co robić, aby uniknąć różnych 
dolegliwości. W żadnym z domów emigranckich nie 
znalazłem należytych tłómaczów i instruktorów. Nie
dola dopiero i opłakane doświadczenie staje się jedy
nym kierownikiem tych biedaków,

Z KRAJU.
Statystyka pożarów.—Sprawy cukrownicze.—Tkacze 

w Turku.—Straszna zbrodnia.

Rok bieżący pod względem pożarów — aby nie 
wymówió’w złą godzinę—dosyć jest pomyślny. Być 
może zależy to poniekąd od ciągłych deszczy, któ
re lepiej zabezpieczają strzechy wiejskie, aniżeli 
wszelkie sztuczne płyny przeciwogniowe.

Centralny departament statystyczny ogłosił cie
kawą statystykę pożarów za pięciolecie od 1883 do 
1887 r. włącznie. Dane podzielono według okrę
gów (9), co umożliwia porównanie. Okazuje się, 
że chociaż skarżymy się na pożary, ponosimy je 
dnak stosunkowo znacznie mniejsze straty, aniżeli 
inne prowincyje państwa. Tak np. w ciągu 5 lat 
w całem państwie było 238,220 pożarów, z tej cy
fry zaś na Królestwo wypada tylko 4,308, kiedy 
stosownie do ilości domów i liczby ludności wypa
dać powinno 3 razy więcej. Spaliło się w całem 
państwie 708,350 budowli, straty zaś wynosiły— 
356,775,000 rubli, u nas spłonęło 10,837 domów i 
zabudowań, straty zaś obliczono na 4,184,000 rs.

Największe stosunkowo straty poniósł okręg 5-y 
(gubernie nadbałtyckie i litewskie).

Nie można powiedzieć na zasadzie danych sta
tystycznych, żeby w tych miejscowościach, w któ
rych przebywają żydzi, pożary zdarzały się czę
ściej. Przeciwnie są one tu na ogół rzadsze, na 
co bezwątpienia wpływa większa niż w innych o- 
kręgach ilość budowli murowanych, następnie zaś 
istnienie lepiej zorganizowanych straży pożarnych. 
Ale postać rzeezy zmienia się, kiedy zajrzymy do 
rubryki „przyczyny pożarów“. Okazuje się mia
nowicie, że pożary umyślnie wywołane zdarzają się 
w Królestwie i gubernijach zachodnich częściej. 
Większość pożarów w okręgu np. północnym lub 
moskiewskim wynika z nieostrożności—59,8 i 43,3 
na 100, kiedy w Królestwie z tej przyczyny bywa 
zaledwie 15%, w okręgu zachodnim 12,6°/0 a w 
małoruskim (do którego oprócz trzech gubernij 
południowo - zcchodnich należą charkowska, poł- 
tawska i czernichowska)—22,2°/0. Natomiast gdy 
średnio w całem państwie bywa 15% pożarów 
z podpalenia, a w okręgu północnym ledwie 6% , 
w Królestwie już widzimy 19,8n/0, w okręgu mało
ruskim 20, a w białoruskim 21%.

Królestwo i gubernie zachodnie charakteryzuje 
znaczna, dwa razy większa niż w okręgach północ
nym i fabryczno - moskiewskim liczba pożarów 
z przyczyn niewiadomych. Termin ten zazwyczaj 
oznacza podpalenie nieudowodnione, którego spra
wców nie wykryto. Większość umyślnych podpa
leń w celu otrzymania asekuracyi figuruje właśnie 
w tej rubryce.

Różnice byłyby z pewnością większe jeszcze, 
gdyby można było oddzielić w wykazie gubernie 
nadbałtyckie od litewskich a zadnieprskie od połu
dniowo-zachodnich.

Nawiasowo zaznaczę, że w Królestwie i trzech 
okrągach sąsiednich—zachodnim, małoruskim i bia
łoruskim — dwa razy więcej bywa pożarów od pio
runa, aniżeli średnio w całem państwie. Odnośne 
cyfry wynoszą 6, 8, 5 i 6% , kiedy np. w okręgu 
północnym tylko 1,4; w dwóch zaś centralnych— 
fabrycznym i rolniczym— 3,9 i 2,6%.

Ponieważ raz już w dzisiejszej kronice odważy
łem się na przytoczenie danych statycznych, zwró
cę więc za jednym zamachem uwagę czytelników 
na upstrzony cyframi, ale bardzo ciekawy artykuł 
p. J. Prokulskiego w Gazecie 'lubelskiej. Nie jest 
to właściwie artykuł oryginalny, ale streszczenie 
pracy p. Radtzicha, urzędnika wydziału statystycz
nego przy ministeryjum finansów, p. Prokulski zaś, 
który poprzednio występował energicznie przeciw 
zmowie cukrowników, znalazłszy w pracy tej’grun
towne poparcie swych wywodów, obficie z niej ko
rzysta.

P. Radtzich wykazuje, że cukrownicy u nas nie 
lękają się żadnego współzawodnictwa, bo cło tak 
jest wysokie, że gdyby np. Indyje zachodnie dar
mo cukier swój oddawały, jeszcze nie opłaciłoby 
się go sprowadzać, chociaż Rosyja ze wszystkich 
państw na świecie produkuje najdroższy cukier. 
Ten sam cukier jednak, wywieziony do Anglii, 
sprzedawany tam bywa co najmniej dwa razy ta
niej. Dzieje się to wskutek istnienia premij wy
wozowych, a raczej wskutek zmowy cukrowników.

W Niemczech widzimy podobny stan rzeczy. 
Roeznie wywożą Niemcy 30 do 35 milionów pu
dów cukru, biorąc za pud 120 — 140 kopiejek, u

siebie zaś sprzedają po cenie 204 — 254 kopiejek. 
Skarb państwa traci, bo nie pobiera całkowitej ak
cyzy od wywożonego cukru, a znaczne sumy traci 
na premija, za to Anglija ma tani cukier i spoży
wa go też w znacznej ilości.

„Tak w Rosyi, jako też i w Niemczech, powiada 
p. Prokulski fabrykanci jednakowo są zabezpiecze
ni od obcej konkurencyi i zarówno otrzymują pre- 
mija wywozowe; czem że się to dzieje, że cena cu
kru w Rosyi wynosi rub. 4 k. 50 za pud, kiedy w 
Niemezeeh sprzedają go najwyżej po rub. 2 k. 54? 
zagadkę tę p. Radtzich tak objaśnia“:

„Żaden z fabrykantów ruskich, sam przez się, 
mimo premii nie wywoziłby cukru zagranicę: lecz 
194 cukrowników (z ogólnej liczby 223) zmówiło 
się między sobą, aby nadmiar produkcyi cukru 
sprzedawać innym państwom niżej ceny kosztu, 
byle tylko za resztę otrzymać u siebie w domu wy
górowane ceny. Celem nadzoru nad wywozem te
go nadmiaru, zmawiający się zorganizowali w Ki
jowie „Syndykat“, pobierający od cukrowni po pół 
kopiejki od puda cukru. t. j. około 100 tysięcy ru
bli; przyjmuje on od fabrykantów na cukier, wy
produkowany nad normę, świadectwa wywozowe 
na dowód, że nadmiar ten został wywieziony za
granicę. Tym sposobem w r. 1890 z wyproduko
wanych wJRosyi 28 miljonów pudów cukru — Syn
dykat oznaczył wywieść do Anglii i Włoszech od 
6 do 7 milionów pudów, biorąc w przecięciu za pud 
po rs. 1 kop. 50. Kampanija więc z tegoż roku 
tak się przedstawia”:

„Za 21 milionów pudów, sprzedanych w kraju 
po rs. 3 k. 50 za pud (bez akcyzy) otrzymano 73,5 
milion, rs., za 7 milionów, sprzedanych za grani
cą po rs. 1 k. 50 10,5 mil. rs., razem 84 mil. rs., 
przy obecnym więc systemie premijowania cukru 
wywiezionego, ludność musi płacić za cukier 2 '/j 
razy tyle, co w Anglii, a skarb stracić na premijach 
z jednej kampanii, około 7 milionów rubli; czyż nie 
lepiejby było sprzedać wszystek cukier u siebie, 
po rs. 3 za pud“?

Zniżenie ceny zwiększyło by niewątpliwie spoży
cie, które obecnie bardzo jest małe, wynosi bowiem 
7,7 funtów na głowę, kiedy już w Niemczech wy
pada 22,7, we Francyi 28, w Ameryce 57,6, 
a w Anglii 81 funtów. Cukier stał się już dzisiaj 
przedmiotem niezbędnej potrzeby, jeżeli nie dla 
ogółu ludności, to dla znacznej jej części, zwłasz
cza dla ludności miejskiej i robotniczej. W r. 1889 
produkcyja cukru doszła do 28,6 milijonów pudów, 
skarb zaś otrzymał tylko 18 milijonów rubli, resztę 
bowiem dochodu wydał na premija wywozowe.

P. Radtzich sądzi, że władza prokuratorska po
winna wdać się w tę sprawę i zbadać poważnie: 
czy nie możnaby dla dobra ogółu wzbronić zmowy 
cukrowników i czy nie należałoby oddać ich sa
mych pod sąd, na zasadzie artykułów 913 i 1180 
ustawy o karach. Jeżeli bowiem kapitaliści sybe
ryjscy byli oddani pod sąd za to, że starali się sztu
cznie podnieść ceny spirytusu, to na zasadzie tegoż 
samego prawa muszą podlegać odpowiedzialności 
i cukrownicy.

W tym samym duchu przed kilkoma laty kiedy 
właśnie o zawiązaniu syndykatu mówiono, wyraził 
się jeden z lepszych prawników ruskich, obecnie 
zmarły Dumaszewskij i przytoczył nawet odpowied
nią argumentacyję prawną.

Przed dwoma czy trzema laty podniesiono krzyk 
wielki, że cukrownicy bankrutują, jakoż istotnie kil
ka fabryk upadło. Sprawozdania jednak, ogłasza
ne obowiązkowo przez cukrownie, należące do to
warzystw akcyjnych, wykazują nieraz wielkie, bo 
przenoszące 15— 200/° zyski. A dodać trzeba, że 
nieraz pewną część dochodu biorą akcyjonaryjusze 
nie jako dywidendę, ale w innej postaci, umyślnie 
żeby dochód w sprawozdaniu zmniejszyć. Wido
cznie zresztą produkcyja cukru nie źle się opłaca, 
kiedy w r. b. powstają 4 nowe cukrownie.

W jednym z poprzednich numerów zaznaczaliś
my, że dzięki energicznemu wystąpieniu naczelnika 
powiatu nieporozumienie pomiędzy przedsiębiorca
mi i robotnikami-tkaczami w Turku zostało załat
wione pomyślnie. Przedsiębiorcy żydzi zobowią
zali się wobec władzy stopniowo w ciągu kilku tygo
dni podwyższać tkaczom płacę. Obecnie Kaliszanin 
podaje, że w Turku mieszka około 1500 tkaczy, 
z tej liczby 300 znajduje się w strasznej biedzie, na 
łasce lub niełasce pięciu przedsiębiorców, którzy 
opanowali zupełnie przemysł tkacki, Pracują tka
cze ci w domu, na własnych lub wypożyczonych 
przez przedsiębiorców warsztatach. Istnieje w Tur
ku ceeh tkacki, ale zajmuje się tylko urządzaniem 
dorocznej zabawy lub ostentacyjnych pogrzebów. 
Tymczasem założenie kasy zapomóg lub pożyczko
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wej przy cechu w znacznej mierze poprawiło by los 
tkaczy. Nieraz pożyczka kilku rubli bodaj na ty 
godniowy termin uwolniła by takiego biedaka od 
zależności od przedsiębiorcy.

Do niedawna bardzo często, a i teraz czasem 
jeszcze spotkać można w pismach frazes o wyższej 
natnrze kolonistów niemców w porównaniu z bar
barzyństwem naszych chłopów. Straszną sprawa, 
jaką niedawno roztrząsał sąd lubelski, daje przykład 
tej rzekomo wyższej kultury obyczajowej.

W jednej z kolonij niemieckich w powiecie 
chełmskim pastor zajął się losem opuszczonej, spa
raliżowanej staruszki niemki i zobowiązał kolonistów 
żeby z kolei dawali jej nocleg i życie. Jednemu 
z niemców niepodobała się ta przymusowa gościn
ność, a kilkanaście rubli, jakie baba nosiła przy so
bie, rozbudziły w nim chciwość. W nocy więc do 
spółki z przyjacielem wywiózł babę ze wsi i ode
brał jej pieniądze. Nie dosyć tego, żeby ukryć 
rabuuek- dwaj spólnicy zagrzebali żywcem nieszczę
śliwą w gnoju. Po upływie pięciu dni pojechali 
w to samo miejsce, żeby zabrać i ukryć trupa, oka
zało się jednak, że staruszka żyje. Wtedy obdarli 
ją z odzienia i wywieźli pod inną koloniję, sądząc, 
że zmarznie. Staruszka jednak dowlokła się do ja 
kiejś chaty i chociaż wkrótce umarła, wskazała 
morderców.

Oddawna nie zdarzyło mi się czytać opisu rów
nie brutalnego, nie powiem zwierzęcego, bo zwie
rzęta nie dręczą tak swych ofiar—ale nikczemnego 
okrucieństwa. Ooś podobnego chyba tylko spot
kać można w powieściach naturalistów francuzkich, 
którzy sadzą się czasem na wymyślanie jaknajpo- 
tworniejszych zbrodni. Zwykły zbój chłopski, wa
lący pałką w łeb swą ofiarę, lub nawet podrzyna
jący gardło kozikiem jest szlachetnym rycerzem 
wobec tych potwornych łotrów.

J. Nieborski.

Korespondencja „Głosu“.

Z  gub. Podolskiej.

Exodus żydowski. — Myty o „Süd-Ameryce“ i Hir- 
szu. — Etnigracyja z Kamieńca.

Kilka tygodni temu jechałem ledwo od niedawna 
otwartą liniją humańską. Tu po raz pierwszy spo
tkałem się z żydowskimi wychodźcami do Amery
ki. Prąd emigracyjny, o ile mi się dało zauważyć, 
nie ogarnął jeszcze dalszych, przydnieprowskich o- 
kolic Ukrainy. Lecz im głębiej na Podole, tym 
ruch wychodźczy staje się żywszym i przybiera ce
chy gorączkowe. Z każdego miasteczka niemal 
wybiera się w drogę kilka lub kilkanaście rodzin. 
Są jednak jeszcze miasteczka, w których niewiele 
żydzi wiedzą o emigracyi. Euch wychodźczy 
rozszerzył się już np. na dobre w Śitniowcach (No- 
wa-Uszyca), a w położonem o wiorst dwadzieścia 
parę od Sitniowiec Jałtuszkowie wszyscy siedzą so
bie cicho. Z naszych stron z Kopajgrodu wybie
ra się w drogę za Atlantyk około 15-tu rodzin. 
Stanowi to zaledwie 3 — 4°/0 ludności żydowskiej 
miasteczka. Ale żydzi, z którymi zdarzyło się mi 
rozmawiać, upewniają, że to dopiero początek ru
chu, że za pierwszymi wnet podążą inni. Nie wszy
scy mogą pośpieszyć tak prędko, jakby chcieli, bo 
muszą tu w kraju urządzać się ze swymi interesa
mi, które niemało czasu zabierają. Z Murowa- 
nych-Kuryłowiec wybiera się około 40-u rodzin, 
Murowane Kuryłówce—ttiałe miasteczko, zamieszka
ne przez niewiele więcej nad 150 rodzin żydow
skich.

Z Mohylewa podolskiego wybiera się około 150 
rodzin. Wyjeżdżają starzy i młodzi, zamożniejsi 
i biedniejsi, geszefciarze, sklepikarze, rzemieślnicy. 
Ci ostatni mają nadzieję uzyskać w Ameryce do
godniejsze warunki dla swej pracy, niż w kraju. 
Reszta zamierza osiąść na roli i trudnić się 
jej uprawą. Zwróciłem uwagę w rozmowie na to, 
jak trudno człowiekowi, nie obeznanemu z rolnic
twem, jąć się odrazu nieznanego zajęcia i zaprządz 
się do ciężkiej, fizycznej pracy, której może przez 
całe życie nie zakosztował. Już to trzeba przyznać, 
że żydzi są o wiele mniej zacietrzewieni, niż nasi 
wychodźcy do Brazylii, zdają sobie sprawę z tego, 
że czeka ich ciężka, fizyczna praca, do której zgoła 
nie są przygotowani, i o zbieraniu brylantów na 
powierzchni ziemi nie myślą. Ale bądź co bądź 
wyobrażenie o warunkach bytu na obczyźnie mają 
zanadto optymistyczne. Na moje uwagi odpo

wiadali mi w ten sens, iż, zapewne, rok, dwa bę
dzie im tam bardzo przykro, ale to nic, bieda i głód 
nauczy, jedni drugim będą pomagać, jedni dru
gich będą uczyć, wreszcie przywykną i dobrze im 
będzie. Na wszelkie zarzuty, wątpliwości, uwagi 
odpowiadają stale: Alboż to my nie mamy tam 
naszych, alboż to my pierwsi, alboż my listów od 
swoich ztamtąd nie otrzymujemy? A że bieda mo
że czegoś przecie nauczyć, to prawda. W Muro
wanych Kuryłowcach blizko 50-u żydów (cyfra zda
je się trochę przesadzona) pracują, jako parobcy, 
w majątku admirała Gzychaczowa. Chodzą za płu
giem, wypełniaj ą wogóle wszystkie roboty na rów
ni z parobkami chrześcijanami.

Chłopi nasi opowiadali sobie dziwy o papieżu, 
„angliczce,“ Bismarku i t. d. i wierzyli w te bajki. 
Ze zdziwieniem przekonałem się, że pod względem 
łatwowierności i niedokładnej znajomości stosun
ków żydzi nie o wiele odbiegli od naszych chło
pów. Opowiadają sobie historyje, w których na
der trudno odróżnić prawdę od fantastycznych wy
mysłów. Prawda, stykałem się wyłącznie z mało
miasteczkowymi żydami, pogrążonymi w wielkiej 
ciemnocie, ale którym wystarcza jednak przebie
głości do robienia różnych geszeftów.

Wybierają się żydzi nie do Brazylii, nie do Argen
tyny, i nie do Stanów Zjednoczonych, wcale nie do 
„tej “ Ameryki, a do „innej“, do „Siid-Ameryki.“ Al
boż to my listów ztamtąd niemamy? A oto szwagier 
Mendel, czy Szymche, otrzymał od swego krewne
go list, a w tym liście pisze, że w jednym roku ze 
brał 150 worków pszenicy, a już reszty nie wie
dział gdzie podziewać. Wychodźcy w Sud-Ame- 
ryce mają dla siebie tam domy już pobudowane i 
urządzone. Domy te oddają się na wypłaty czę
ściowe. Ze zwracanych ratami pieniędzy utworzy 
się z czasem kasa narodowo-żydowska. Bo cały 
swój majątek na ten cel przeznaczył jakiś bez
dzietny magnat żydowski. Kilku potentatów żydo
wskich złożyło 1,000 milijonów rubli na przesied
lenie wszystkich żydów do Ameryki. Najgłów
niejszy zpośród nich jest bar. Hirsch, który sam 
pono posiada miljard, i on to jest, jak się zdaje, o- 
wym bezdzietnym dobroczyńcą. Hirsch chce za
brać wszystkich żydów z Eosyi w przeciągu lat 
6-u. Gdy ieh już będzie w Ameryce 60,000, obio
rą sobie sami prezydenta. Lecz muszą się teraz 
przekradać tajemnie przez granicę.

Przeszedłszy przez granicę, udają się do Ham
burga, by tam wsiąść na okręt. Dawniej swo
bodniej puszczano w drogę na granicy pod warun
kiem złożenia zobowiązania niepowrócenia już wię
cej do kraju. Teraz jednak wszystkich przytrzy
mują i odstawiają na powrót na miejsce zamiesz
kania. A oto znowu Anglija chce kupić kawał 
ziemi dla żydów u sułtana. Sułtan jednak do 
swych krajów żydów puszczać nie chce.

W Ameryce urządzają się żydzi w ten sposób. 
Budują na 10 wsi jedno miasteczko; kto we wsi 
zamieszkał, ten nie ma prawa jąć się handlu. W tym 
celu nie daje się im nawet pieniędzy, ale wszelką 
zapomogę — w odzieży, narzędziach rolniczych, 
zbożu i t. d. Rezygnują więc biedniejsi żydzi zu
pełnie z „handlu“.

Kilku chłopów z Kopajgrodu ma zamiar także 
wyemigrować. Nie jeden z nich żył dotąd „przy 
żydach“ . Co oni teraz tu będą robić, jeśli roli nie 
mają? O ile czynną jest tu chęć do emigracyi 
wśród chłopów i czy nie jest sobie wprost gawę
dą — nie wiem. W samym Kamieńcu podolskim 
niewtajemniczone oko wcale niedojrzy jakiegokol
wiek zmniejszenia się ludności żydowskiej. Ale dla 
miejscowych mieszkańców fakt emigracyi występu
je w nader dotykalnych kształtach. Emigruje prze
ważnie najbiedniejsza część ludności, mieszcząca 
się w lepiankach, rok rocznie na wiosnę nawiedza
nych przez rzekę, nad samym brzegiem Smotrycza, 
pod skałami, na których wznosi się miasto. W ska
zywano mi chałupki pod Nowym-Mostem. Tu nie
ma ani jednej, z którejby nie wyjechała zagranicę 
przynajmniej jedna osoba. Na przedmieściu „Pol
skie folwarki“ nie pozostanie wkrótce, jak zapew
niają, oni jednej żydowskiej rodziny. Twierdzenie 
to, jakkolwiek podaje w wątpliwość przedmioto- 
wość danych o emigracyi, dostarczanych przez ży
dów, okazuje nam o ile gorączkowym i epidemicz
nym stał się ruch wychodźczy i jak przesadzone 
wyobrażenie o sile ruchu wzbudza w umysłach sa
mych żydów. Na przedmieściu Karwasaraeh wy
chodźcy sprzedają swe chałupki po 5, 10 15 rub. 
a gdy nie znajdują nabywców, pozostawiają je na 
wolę Bożą, a sami wyruszają w drogę. Ceny na 
większe nawet domy spadają, a to wskutek upadku 
dochodów z wynajmu mieszkań. Biadniejsi lo-

katorowie emigrują, wiele mieszkań pozostało nie- 
wynajętych. Pewien dom w porządniejszej dziel
nicy miasta, na Gubernatorskim placu, przed 4 laty 
był ceniony 22 — 24 tys. rub., teraz jest do sprze
dania za 15 tys. rs. Za mieszkanie w tym samym 
domu, wynajmowane parę lat temu za 800 — 
900 rs. płacą teraz 290 rs. Tam, gdzie się ciśnie 
uboga ludność, upadek cen jest mniej znaczny, do
chodzi jednak do 70°/0—8o°/0. Ceny ruchomości 
domowych spadły do 50 —30°/0 dawnej ceny -bo 
wyjeżdżający zagranicę gwałtownie się wyprzeda
ją. Drobni rzemieślnicy, praczki i t. d. uskarżają 
się na brak zajęcia, bo ich kundmani wyjeżdżają.

Ceny na warzywa, używane przez ubogich ży
dów (cebula, czosnek, kartofle i t. d.) także spadły 
znacznie wskutek zmniejszenia się ilości spożyw
ców, co znowu wywołuje wielkie niezadowolenie 
wśród włościan, dostarczających na targ tcyh spe- 
cyjałów.

Dotychczasowe wychodztwo z Kamieńca obli
czają więcej niż na 1,000 osób. Przeszkody, stawia
ne emigracyi przez władze miejseowe nie stanowią 
skutecznej zapory. Niedawno zatrzymano na gra
nicy około 20-tu osób i odstawiono uapowrót na 
miejsce osiedlenia. Było też kilkanaście rodzin, 
które nie mogły wykazać dostatecznych środków 
na opłacenie przejazdu, i które władze pruskie w 
skutek tego zmusiły do powrotu. Umieją się jed
nak żydzi zręcznie przekradać i przez Niemcy.

Emigracyja daje niekiedy popęd do uskutecznie
nia rozmaitych szalbierstw. Opowiadano mi o pe 
wnym zegarmistrzu, który pod pozorem rozszerze
nia swego zakładu nader zręcznie uciułał sobie 
drogą pożyczki kilkaset rubli i zemknął sobie szczę
śliwie. Oszukują w ten sam sposób lichwiarzów, 
dających pieniądze na „tygodniówki“. Jaki taki, 
oszukany raz i drugi zwija też swój handelek i dalejże 
w drogę do Ameryki.

A. Drogoszewski.

Przegląd społeczny.

Łódź (Kor. „Głosu*'). Nowy projekt rządowy, 
dotyczący reformy wykształcenia średniego wogóle, 
a zakładania szkół profesyjnych w szczególności, pier
wsze urzeczywistnienie znajdzie być może w mieście 
naszem. Z wiarogodnego źródła wiadomo mi, ie  za
łożenie szkoły podobnej w Łodzi nie tylko w zasadzie 
postanowiono, ale ma być urzeczywistnione z począt
kiem przyszłego roku szkolnego. Tak ze wzglądu 
na program i kierunek wykładów, jak również na pa
lącą potrzebą przygotowania odpowiednio uzdolnio
nych fachowców, szkoła wzmiankowana bądzie wielce 
pożytecznym nabytkiem dla naszego miasta, w którem 
odnośne posady w fabrykach zajmowane są, z nielicz
nymi wyjątkami, przez ludzi wcale lub mało inteli
gentnych, najcząściej samouków, rekrutujących sią 
z wybitniejszych jednostek klasy robotniczej, które 
szczęśliwy zbieg okoliczności, łaska pańska lub rze
czywista znajomość fachu, zdobyta długoletnią pra
ktyką, z szeregu zwykłych robotników wyniosły na 
stanowiska majstrów lub podmajstrzych fabrycznych. 
Ludzie z wyższem wykształceniem fachowem niezbyt 
chętnie, ze wzglądu na mniemane »wysokie wymagania, 
bywają przyjmowani, a przed kilku miesiącami jeden 
z fachowców tego rodzaju, obszedłszy większość fab
ryk tutejszych, pomimo chlubnych świadectw i reko- 
mendacyj, z tej przykrej i bezcelowej odyssei nie od
niósł żadnych korzyści, prócz gorzkiego chyba roz
czarowania i podartych butów. Z o wiele mniejszemi 
przeszkodami w tym kierunku spotykają sią fachow
cy ze średniem wykształceniem specyjalnem, rekrutu
jący się przeważnie z wychowaóeów specyjalnych za
kładów zagranicznych, lub miejscowej szkoły rzemieśl
niczej. Ta ostatnia jednak z wielu bardzo wzglądów 
nie odpowiada wymaganym warunkom i wskutek tego 
nie jest w możności wydać tak uzdolnionych specyja- 
listów, którzy, w normalnych warunkach, mogli by 
zwyciązko konkurować z fachową inteligencyją zagra
niczną, zajmującą stanowczo większość stanowisk wy
bitniejszych w fabrykach naszego okręgu przemysło
wego. Cyfry urzędowe za rok 1890 wykazują sto
sunek specyjalistów poddanych zagranicznych, zaj
mujących stanowiska tak zwanych ober-majstrów, do 
ogólnej cyfry wszystkich starszych majstrów w fabry
kach powiatu łódzkiego, jak 35 do 40. Nie lepszy 
rezultat osiągniemy z porównania cyfry majstrów fa
brycznych poddanych ruskich i zagranicznych, według 
której w fabrykach powiatu łódzkiego na 210 maj
strów wogóle przypada 198 poddanych zagranicznych.
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Z wymienionych przeto wzglądów urzeczywistnienie 
projektu załoienia szkoły profesyjnej w Łodzi witaó 
należy z wielkiem uznaniem i radością, a także i z tą 
niepłonną nadzieją, iż szkoła, ciesząca sią już w pro
jekcie wielką sympatją tutejszych sfer przemysłowych, 
zapewni wychowańcom swoim w przyszłości łatwy do
stąp do zamkniątych prawie obecnie wyższych i śred
nich stanowisk w fabrykach naszego miasta i okoli
cy. — Na czwartkowem posiedzeniu tutejszego od
działu towarzystwa popierania przemysłu i handlu 
toczyły sią wielce ożywione rozprawy nad 9-ma punk
tami znanego kwestjonuryjusza p. E. Dobrzańskiego, 
dotyczącemi przyczyn nienormalnego handlu wełną 
krajową, ciągłej tendeneyi zniżkowej, słabego funkcjo
nowania jarmarku na wełną w Warszawie, projektu 
drugiego jarmarku w Łodzi, urządzenia wielkiej pral
ki i sortowni wełny, oraz zwrotu w hodowli wełny 
i zastosowania takowej do zwiększonego zapotrze
bowania na wełną dłuższą a gorszą. Projekt ja r
marku w zasadzie odrzucono, decentralizacyja ta bo
wiem z powodu blizkości Warszawy nie uwolniłaby 
fabrykantów tutejszych od konieczności odwiedzania 
i jarmarku warszawskiego, a wiąc nie wprowadziłaby 
żadnej radykalniejszej zmiany na lepsze w kwestyi 
zbytu wełny krajowej do Łodzi. Reformą w hodo
wli wetny i zastosowanie jej do nowych wymagań 
przemysłu łódzkiego, uznano również za niepotrzebne; 
zwrócono tylko słuszną uwagą na znane powszechnie 
niedbalstwo i brak sumienności handlowej naszych 
hodowców wełny, nie stosujących sią nigdy do wyma
gań nabywcy i nie dających mu przeto żadnej gwaran- 
cyi, iż żądany obstalunek zgodnie z umową i zapo
trzebowaniem wykonanym zostanie. — Z wielce jało
wej kroniki ubiegłego tygodnia zanotować należy po- 
wiąkszenie w fabryce p. Izr. Poznańskiego czasu trwa
nia pracy o 1 godziną na dobą, oraz decyzyję komite
tu ochronki katolickiej wysłania dziesiąciu chorych 
dzieci na kuracyję do Ciechocinka.

Izar.

Błotnica, gub. radomska. (Kor. „Głosu.“) Za
znaczymy w dzisiejszej korespondencyi fakt, rzucają
cy silne światło na stosunki między i dworem i służ
bą, który zdarzył sią przed paroma tygodniami w je
dnej z wsi okolicznych. Miejscowy dzierżawca kazał 
żonom swych parobków, którzy muszą tu utrzymywać 
t. zw. posyłki, doić —  pod groźba wydalenia — krowy 
pachciarza-żyda, do czego nie były zobowiązane umo
wą. Gdy te odmówiły, twierdząc, że nie są zgodzo
ne do tego, dzierżawca zaczął bić je kijem (było to 
w polu), przyczem pobił jedną' z nich tak, że ledwie 
ją  odprowadzono do domu. Naturalnie, mąż pobitej, 
wziąwszy świadectwo od doktora, wniósł do sądu 
skargą o pobicie żony. Obok tego paru parobków 
odeszło ze służby, nie chcąc przystać na dodatkową 
pracą swych żon. Tymczasem dzierżawca wniósł na 
nich do sądu zażalenie za samowolne odejście ze słu
żby. O rezultacie sprawy o pobicie kobiety nie omie
szkamy donieść. Sprawa bądzie zapewne roztrzyg- 
niątą niedługo.

S. A. Kłos.

Sosnowice. (Kor. „Głosu.“) Już kilkakrotnie 
donosili wam korespondenci, że w Niwce daje sią do
tkliwie uczuwać brak wykwalifikowanej akuszerki. 
Mógłbym obszerną rozprawą napisać, gdybym zamie
rzał rozwodzić sią nad konsekwencyjami potwornemi 
takiego faktu w miejscowości, zamieszkiwanej niemal 
wyłącznie przez ludność robocżą. Stojąc jednakowoż 
na stanowisku korespondenta muszą ograniczyć sią 
do podawania samych faktów; aleć one w tym wypad
ku bądą najlepszą arguraentacyją! — Do żony górni
ka Keniga wezwano jedną z miejscowych akuszerek. 
Płód był niedonoszony, położenie wymagające obrotu. 
Akuszerka pokiwała głową, pomęczyła nieco chorą 
i wezwała koleżanką na naradą. Ponieważ jednak 
obie nie mogły chorej poradzić, przeto wezwano trze
cią akuszerką. Tymczasem minął dzień jeden, dzień 
drugi i szczęśliwie rozpoczął sią dzień trzeci. Naów- 
czas ktoś z rodziny wpadł na tą genijalną myśl, aże
by sprowadzić lekarza. Źe zaś najbliżej jest przez 
modrzejowską komorą do Mysłowic, wiąc posłano do 
Mysłowic. Przybył tedy dr. Breit z Mysłowic i roz
począł oględziny chorej. Ponieważ płód był nieżywy 
a chorą robotnica, zatem nie potrzeba było robić wie
le ceremonji tak z płodem jak i z chorą. Szanowny 
dr. Breit „machte sich breit“ i po godzinnem, a może 
i dłuższem majstrowaniu zdołał urwać nóżką płodu. 
Ale w trakcie tej „roboty“ wóz słoneczny dobiegł do 
zachodu, a zbliżająca sią noc przypominała szanowne
mu lekarzowi, że o godzinie 8-ej naczelnik Modrzejo- 
wa zamyka komorą, że zatem po godzinie 8-ej on, 
dr. Breit, nie bądzie mógł powrócić do Mysłowic, do 
6\vego domu, do swej wieczerzy i do swojego łóżka.

Dr. Breit stracił resztą semickiej cierpliwości, a naro
biwszy srogiego hałasu, porzucił chorą w rozpaczliwym 
stanie i pojechał do Mysłowic, do domu swego, do 
wieczerzy swej, do łóżka. Teraz wezwano akuszerką 
z Sosnowic, p. Fiszinek, która przybywszy natych
miast, njrzała wspaniałą sceną w mieszkaniu chorej. 
Izba była zapchana wzdychającemi nad chorą kumo
szkami, miejscowe akuszerki odbywały konferencyje, 
a chora z sił opadła, ledwie dawała słabe oznaki ży
cia. Po oczyszczeniu izby z nieproszonych gości i 
udzielonych informacyjach o stanie rzeczy okazało 
sią, że jedna z akuszerek, by przyspieszyć poród, 
wprowadziła nożyce i, ma sią rozumieć przecię
ła, co sią na razie przeciąć dało, a gdy sosnowicka 
akuszerka odpowiednio ją za to skarciła, ta jej odpar
ła: „Moja panil Tu lekarz był i nic nie poradził, 
a pani chce poradzić!?“ — Gorzką ironiją było właś
ciwie całe zakończenie. P. Fiszinek bowiem zdołała 
obrót płodu uskutecznić natychmiast i po pięciu mi
nutach nastąpiło rozwiązanie! — Kenigowa już na 
cmentarzu. Umarła, a raczej zamordowano ją. Kto 
był właściwie mordercą, czy owe akuszerki, które 
brudnemi rękami dotykały Kenigowej, czy owa zna- 
chorka, operująca nożyczkami, czy szanowny dr. Breit, 
który miał czoło opuścić chorą w takim stanie — to 
zdaniem naszem, należy do wydziału sądu karnego, 
a nie do korespondenta redakcyjnego. — I cóż wy na 
to, młode adeptki kursu akuszeryi? Niejedna z was 
pilnie bada postąp sprawy społecznej na polu teoryi; 
przyjeżdżajcie do Niwki, a życie wam roztworzy księ
gą swoją i wy tu będziecie mogły w niej lepsze rzeczy 
pisać, niż my tu dotąd czytamy. Nawet materyjalnie 
stałybyście nieźle, według powszechnego mniemania, 
gdyby tylko panowie kapitaliści pomyśleli o jakiem 
mieszkaniu, którego wistocie brak, doprawdy kwe- 
styja bytu byłaby załatwioną.

Zofija.

Z Miechowskiego. (Kor. „Głosu.“ ) Sklep spo- 
żywczo-rolniczy, istniejący w Słomnikach od lat trzech 
przeszło pod firmą jednego z obywateli okolicznych, 
wydaje świetne rezultaty. Sklep założono w Lutym 
1888 r.; do dnia 1 Lipca 1889 r. kapitał wkładowy 
wynosił 3890 rs. i przyniósł czystego zysku 27°/0; od 
1 Lipca 1889 r. do 1 Lipca 1890 r. kapitał wkładowy 
wzrósł do 5659 rs., czystego zysku dał 28,5°/0; od 1 
Lipca 1890 do 1 Lipca 1891 roku kapitał wkładowy 
wzrósł do 6670 rs., przynosząc zysku 27,6°/0. Kap-i 
tał w ostatnim roku był obrócony przeszło piąć razy. 
Sklep ten był szczęśliwym współzawodnikiem żydów, 
wiąc ci wypowiedzieli mu solidarnie walką. Rozsie
wali najfałszywsze pogłoski między kupującymi; wy
toczyli proces administratorowi sklepu, jakoby firma 
była fikcyjną, zaś sklep jego własnością; żydzi chcie
li następnie zakupić dom, w którym był jedyny odpo- 
wiednUokal dla sklepu; musiano wiąc, uprzedzając ży
dów, zakupić dom przez formalną licytacyją, urządzo
ną przez żydów, za sumą, znacznie przewyższającą 
wartość przy warunkach zwykłych. Gdyby nie ase- 
kuracyja, pewno nie cofnęliby sią przed innymi środ
kami. Mówią to na pewnych podstawach. W Mi
chałowicach, — wiosce o dwie mile odległej od Słom
nik, liczącej przeszło tysiąc mieszkańców ¡ .posiadają
cej stacyją pocztową, komorą 2-go rządu etc., chrześ
cijanin Bielecki przed kilku laty założył sklep spożyw
czy, któryfmiał duże powodzenie; lecz, niestety, ciągle 
nawiedzał go pożar i zawsze przynosił straty, gdyż 
sklep był nizko asekurowany; przyczyn pożaru nie mo
gli długo wykryć, aż nareszcie złapano na gorącym 
uczynku żyda, jednego z miejscowych sklepikarzów. 
Handel chrześcijański wszędzie trafia na przeszkody, 
stawiane przez żydów. Przy nabywaniu np. towarów 
wszędzie natknąć sią trzeba na monopole żydowskie, 
które kupcom-cbrześcijanom odstępują towary drożej, 
niż żydom; u nas np. w Słomnikach ma to miejsce 
z cukrem, solą etc.. Myślą że nieinaczej jest i gdzie
indziej.

W. B.

Z CESARSTWA.

Mińsk Lit. (Kor. „Głosu.“) Eraigracyja, jak 
wiadomo, pozbawia wciąż miasto, lepszych rzemieśl
ników. Otóż dowiadują sią ze źródeł prywatnych, 
te kahał tutejszy wydał rozporządzenie, ogranicza
jące ilość godzin pracy, przyczem nakazał majstrom 
częstować swych podwładnych herbatą w czasie zaję
cia. — Z Pińszczyzny dochodzą mią wieści, że tam 
panuje od paru tygodni ulewa, źe zboże i jarzyny są 
podobno zatopione. — W krótkimezasie, staraniem 
p. Maasa i paru innych, ma u nas powstać szkoła 
rysunkowa.

K. P. Rewera.

Żytomierz. (Kor. „Głosu“). Gazety kijowskie 
donoszą, iż sprawa skasowania serwitutów i odgrani
czenia gruntów dworskich od włościańskich w krają 
południowo-zachodnim obecnie jest poruszaną w rzą
dowych sferach i wkrótce w formie projektu bądzie 
oddana pod rozpatrzenie rady państwa. Nie po
trzeba mówić, jak spieszne rozstrzygnięcie tych pa
lących kwestyj jest ważne dla rozwoju ekonomiczne
go naszej prowincyi. Dotychczas przeprowadzenie 
seperacyi możliwem było tylko w drodze dobrowolnej 
ugody dworu z włościanami. Na Wołyniu ugód ta
kich zatwierdził wołyński komitet gubernialny wło
ściański tylko 956.— Świeżo dowiadujemy sią. z wia- 
rogodnego źródła, iż w niedalekiej przyszłości ma na
stąpić w geuerał - gubernatorstwie kijowkiem przy
musowy wykup miast i miasteczek, znajdujących sią 
w prywatnem posiadaniu. Według świeżo zebranych 
rządowych wiadomości takich miast i miasteczek na 
Wołyniu, Podolu i Ukrainie znajduje sią 322. „Graż- 
dauin“ powiada, że jednocześnie z wykupem miast i 
miasteczek, mają być wykupione także i wszelkie do
minialne prawa ich posiadaczy, jak to: prawo propi- 
nacyi. rogatkowe, mostowe i t. d .—Sprawa czynszo- 
wnicza pomału posuwa sią naprzód. Tak w gub. 
wołyńskiej powiatowe komisyje czynszownicze ułoży
ły 1,147 aktów wykupowych i akty te zostały za
twierdzone przez główny komitet czynszowniczy w 
zeszłym 1890 r. — Dnia 3 bieżącego miesiąca żyto
mierska rada miejska na wyjątkowo licznem posie
dzeniu zadecydowała urządzić w mieście wodociąg a 
następnie poleciła komisyi specyjalnej opracowanie 
projektu prośby do odpowiednich sfer o emisyję obli- 
gacyj. Ta długo oczekiwana dećyzyja nasz,ego mu- 
nicypalitetu została z radością powitana przez wszy
stkich Żytomierzan. Nareszcie będziemy mieli świe
żą i zdrową wodą.

B. M—r.

Dynaburg. (Korespon. „Głosu“). Bogaci ży
dzi niechętnie patrzą na emigracyję biednych swych 
współwyznawców. W tych dniach wróciło do Dyna- 
burga kilku żydów, którym w Berlinie odmówio
no pomocy. Biedacy ci wyprzedali swoje narzędzia 
i liche sprzęty, pieniądze w znacznej części na drogą 
wydali i teraz nie mają grosza przy duszy. Są mią- 
dzy nimi dorożkarze, którzy posprzedawali konie, a 
raczej Dędzne szkapy i dorożki. Okazuje sią, że bo
gacze żydowscy porozsyłali listy, w których piszą, że 
nikt żydów z Dynaburga nie wypędza, że mają oni 
dosyć roboty w fabrykach, ale pracować im sią nie 
chce, jadą wiąc za morze, w nadziei że uda im sią 
wyłudzić pieniądze od komitetów. Te właśnie listy 
zaszkodziły mocno emigrantom w oczach członków 
komitetu, którzy odmówili im wydania zapomogi.

B. Czel.

Z ZAGRANICY.

Kraków. (Kor. „Głosu“). Bawi obecnie u nas 
minister handlu margrabia Bacęuehem. Podczas wy
danej przez izbą handlowo-przemysłową na cześć jego 
uczty, oświadczył p. minister, że zawsze dążył do 
uwzględnienia potrzeb Galicyi i w tym kierunku dzia 
łać nie przestanie. Co prawda, nie zbyt to pocie
szająca obietnica, jeżeli Dadal potrzeby nasze, tak 
jak dotychczas łaskawie będą uwzględniane. Obie
cał jednak p. minister uniżenie taryf towarowych na 
kolei Karola Ludwika. Rozstawiona przy Morskiem 
Oku węgierska żandarmeryja zabroniła Towarzystwu 
tatrzańskiemu naprawienia i używania tratwy na 
Czarnym Stawie, powyżej Morskiego Oka, znajdującym 
sią jeszcze w Tatrach galicyjskich. Ludziom, przy
byłym tamże w celu naprawienia tratwy, grozili wą- 
grzy uwięzieniem. Rzecz ciekawa, źe znajdująca sią 
na miejscu austryjacka żandarmeryja spokojnie pa
trzyła na zuchwałe nadużycia ze strony wągrów.— 
Koło literacko-artystyczne w d. 14 sierpnia urządza 
zbiorową wycieczką do Pragi, tańszą od poprzednich. 
Spodziewany jest znaczny udział publiczności. Spółka 
wydawnicza puszcza w świat „Poezyje pośmiertne“ 
Bohdana Zaleskiego, z przedmową krytyczną St. Tar
nowskiego.

Mor-ton.

PRZEGL4D POLITYCZNY.
Pobyt eskadry francuzkiej w Kronsztadzie wciąż 

dajo powód prasie zagranicznej do rozmaitych komen
tarzy. Gazety niemieckie pocieszają sią teraz, że w 
każdym razie nie ma formalnego sojuszu między Ro- 
syją i Francyją. Times jednak zapewnia, że admi
rał Gervais przywiózł z sobą projekt umowy, który
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nie jest wprawdzie aktem formalnego sojuszu, ale o- 
kreśla stosunek polityczny obu państw.

Cesarz Wilhelm przebywa ciągle na północy Nor
wegii, tymczasem opinija publiczna bardzo jest porn- 
izona wykryciem naduiyó, praktykowanych w kance
larii dworskiej. Okazało się, że naczelnik tej kance- 
laryi, niejaki Manche, wychrzczony żyd (właściwe na- 
iffisko Mozes) sprzedawał ułaskawienia cesarskie.
Z ułaskawień tych korzystali przeważnie oszuści i li
chwiarze. Oprócz głównego winowajcy wykryto sze- 
ścia innych, którzy bądź pomagali mu, będź pośredni
czyli w sprzedaży ułaskawień, między nimi trzech czy 
czterech jest żydów. Wszyscy winowajcy zajmowali 
dosyć ważne stanowiska urzędowe lub społeczne.

Dziennikom pruskim psują teraz krew agitacyje 
ceparatystyczne. Agitacyja welfowska zdaje się być 
szeroko rozgałęzioną w Hanowerze. Przed dwoma 
mniej więcej laty założono klub pod nazwą „Młody 
Hannower“ który podjął propagandę welfowską w ce
lu przywrócenia niepodległości Królestwa hanower
skiego. Zabiegi tego klubu zyskały nadspodziewane 
powodzenie i w rozmaitych miejscowościach kraju po
wstać mają podobne stoworzyszenia. Mają być rów
nież zakładane welfowskie kluby gimnastyków, towa
rzystwa śpiewackie. W szkołach odbywa się również ' 
propaganda w tym duchu za pomocą rozdawania od
powiednich obrazków, książek i t. d. Partykulary- 
styczne prądy, ujawnione w Bawaryi, dolały oliwy do 
ognia. Jednocześnie zaś zwrócono uwagą na demon- 
stracyje antyniemieckie w Szlezwigu, które jakoby 
oddawna nie miały tak wyzywającego charakteru.

W sejmie węgierskim obrady nad reformą admini- 
stracyi komitatów w duchu ograniczenia samorządu 
wywołały zaciętą opozycyję, która wywołuje rozmaite 
awantury, chcąc zmusić gabinet Szapery’ego do ustą
pienia ze stanowiska, jak to poprzednio uczyniła z Ti- 
szą. Rząd obawia się nawet, że większość parla
mentarna może się rozpaść, w takim zaś razie u ste
ru władzy stanęłaby skrajna lewica, złożona z szowi
nistów madziarskich, domagających się zmiany sto
sunku Wągier do Austryi, opartego na umowie z r. 
1867—na unią osobistą tylko. Pretekstu do podbu
rzania opinii publicznej przeciw rządowi dostarczyła 
teraz sprawa teatru niemieckiego w Peszcie. Kiero
wnik tej instytucyi oświadczył, że teatr niemiecki ma 
w Węgrzech znaczenie kulturalne. Opozycyja roz
puściła pogłoski, że z Niemiec płyną snbsydyja dla 
teatru, co wywołało powszechne oburzenie.

Dwaj przywódzcy irlandzcy Dillon i O’Brien, świe
żo wypuszczeni z wiezienia, oświadczyli się przeciw 
Parnellowi. Odniósł on jednak zwycięztwo na kon- 
wencyi irlandzkiej w Dublinie, gdzie program jego, 
wybitnie autonomiczny i radykalny, przyjęto. Parnell 
powiada, że reformom, jakich rząd angielski obecny 
chce dokonać w Irlandyi, przeciwdziałać z zasady nie 
należy. Zresztą sądzi on, że na przyszłych wyborach 
Wigowie odniosą zwycięztwo. Ale i wtedy nie nale
ży się śpieszyć, przeciwnie, trzymając się starej wy
próbowanej taktyki irlandzkiej czekać, cb rząd przed- 
sięweźmie i albo poprzeć go, albo energicznie wystą
pić przeciw niemn.

Ostatnie wybory w Holandyi dały w parlamencie 
większość liberalną, kiedy dotychczas rządzili zacho
wawcy. Stronnictwo liberalne' przeciwne jest soju
szowi niemieckiemu. Ministeryjum dotychczas nie 
zostało utworzone, toczą się bowiem jeszcze układy 
między dwoma odłamami stronnictwa liberalnego— 
umiarkowanym i postępowym.

Prezesem Prus Zachodnich mianowany został Gos- 
sler, b. minister oświaty i wyznań, a znany przeciw
nik polaków. Nominacyja ta najlepiej wskazuje, że 
gadaniny pp. Kościelskich i innych o pojednawczem 
usposobieniu rządu nie mają żadnej podstawy.

Z Weissensee pod Berlinem polieyja ma wydalić 
robotników polskich, „ponieważ odbierają zarobek 
miejscowym“.

Brazylijczycy myślą o przeniesieniu stolicy z nie
zdrowego Rio de Janeiro, w głąb kraju, do miasta 
Formozy, w prowincyi Goyaz. Nowa stolica otrzyma 
nazwę „Brazylia1,1. W związku z tym projektem sto
ją rozmaite spekulacyje.

KRO M KA POWSZECHNA.

— Rozporządzenia rządowe. Niektóro z pośród przepi
sów, normujących pracę nieletnich w fabrykach i zakładach 
przemysłowych, mają być rozszerzone na chłopców sklepo
wych; właściciele handlów obowiązani będą uwalniać chłop
ców sklepowych od zajęć, tak aby mogli uczęszczać do szkół, 
o ile nie ukończyli kursu szkół Indowych. Informacyję tę po

daje „Nowoje Wremia’’. — Jednem z pierwszych zajęć rady 
państwa podczas sesyi jesiennej będzie, jak donosi „Swiet“, 
przejrzenie projektów uregulowania położenia robotników 
górniczych, oraz projektu zapewnienia departamentowi gór- 
niczemn czynniejszej niż dotąd interwencyi, w sprawie re
gulowania stosunków między pryncypałami i robotnikami. — 
Inspekcyjom fabrycznym, które otrzymały rozszerzony za
kres działania, a mianowicie, nadzór nietylko nad fabrykami, 
lecz i warsztatami rzemieślniczymi, polecono zebrać nastę
pujące szczegółowe dane co do warsztatów różnych ręko
dzielników: 1) liczbę pracujących z podziałem według wie
ka i płci; 2) wyszczególnienie liczby terminatorów z nad
mienieniem, na zasadzie jakich mnów między majstrami a ro
dzicami i opiekunami zostali przyjęci; 3) warunki sanitarne 
warsztatu; 4) stan utrzymania terminatorów pod względem 
mieszkania, żywności i garderoby; 5) stosunek ich moralny 
do majstrów i czeladników; 6) jak się odbywa nauka rzemio
sła i czy nieletni nie są prieciężeni nadmiarem pracy. W ten 
sposób osiągnięte dane mają posłużyć do wydania nowych 
przepisów, dotyczących wyłącznie warsztatów i zakładów ręko
dzielniczych. — Komisyi zbożowej, utworzonej przy ministe
ryjum skarbu polecono, według wiadomości dzienników, roz
wiązać następujące zadania: 1) zebrać informacyję o wszyst
kich gatunkach zboża, produkowanego w państwie; 2) okre
ślić różnicę między odmianami i wyjaśnić, o ile dane cechy są 
stałe i w jakich warunkach ulegają zmianie; 3) oznaczyć roz
mieszczenie geograficzne różnych gatunków zboża; 4) przed
stawić warunki zbytu na poszczególnych rynkach; 5) ułożyć 
kolekcyję gatunków zboża — i 6) ustanowić normalną klag- 
syfikacyję dla rynków zbożowych. — Na jesieni będzie wy
znaczona komisya specyjalna do ostatecznego opracowania 
przepisów o wykapie w kraju Południowo-Zachodnim miast, 
będących prywatną własnością. Do składu komisyi, oprócz 
reprezentantów ministeryjum spraw wewnętrznych, skarbu 
i sprawiedliwości, będą powołani genarał-gubernatorowie i gu
bernatorowie rzeczonego kraju i niektórzy naczelnicy zarzą
dów miast gubernijalnych. — W celu możliwego zapobieżenia 
lichwie postanowiono osoby przekonane o pożyczanie pienię
dzy na weksle, rewersy, zastawy i t. p. pociągać do opłacahia 
świadectw i biletów 2-ej gildyi na równi z właścicielami kan
torów do wymiany pieniędzy.

— Kronika społeczna. Ze sprawozdania z działalności 
kasy pomocy naukowej im. Mianowskiege okazuje się, że in- 
stytucyja ta liczyła w r. b. członków-założycieli 82, honoro
wych 107, rzeczywistych, wnoszących składki, 632. Ogółem 
wypłacono zapomóg i pożyczek rs. 15,229, a umorzono z lat 
poprzednich rs. 2,261. Dochód ogólny kasy był w roku ze
szłym rs. 28,908, wydatki zaś rs. 28,826, czyli pozostało prze- 
wyżki rs. 82. Kapitał zasobowy kasy wynosi rs. 10,247, 
a nadto kasa posiada następujące fundusze wieczyste na cele 
ogólne: zapis L. Landego rs. 465, zapis O Augustynowicza 
rs. 16,026, Ignacego Bagieńskiego rs. 2,840, Władysława 
i Anieli Banasiewiezów rs. 24,775, tudzież fnnduszo wieczyste 
na cele specyjalne: zapis J. N. Jaśkowskiego rs 15,000. Ja- 
kóba Natansona rs. 30,000 i fundusz zapomogi dla tłómacze- 
nia dzieł lekarskich rs. 8,992. — Statystyka gub. łomżyńskiej 
wykazuje, że z liczby 1,807 emigrantów, aż 807 osób nie po
siadało wcale ziemi, oprócz tego zaś 203 posiadało 480 morgów 
gruntu, t. j. po 2 morgi (ł dzies.) na rodzinę. Ceny na pracę 
są tak nizkie że dziwić się nie można parobkom, którzy za mo
rzem poszukują lepszej doli. —- Według ostatnich danych sta
tystycznych, gubernija lubelska liczy ogółem 1,049,686 głów, 
czyli na jedną milę kwadratową przypada 3,558 osób. Co się 
tyczy wyznań, to gubernija lubelska liczy 211,522 (20,15%) 
prawosławnych, 660,048 czyli 69,27% katolików, 28,817 
(2,74%) ewangęlików, 148,750 (14,26%) żydów, 542 nale
żących do sekty roskolników i 7-u mahometan. Z powiatów 
najmniej zaludnionymi są: lubartowski (8,36% ogólnej lu
dności) i tomaszowski (7,9%), najwięcej zaś ludności posia
dają powiaty: chełmski (11,51°/0) i nowo-aleksandryjski 
11,32% % ). W r. z. urodziło się w gnb. lubelskiej ogółem 
14,464 dzieci płci obojej, najmniejszy przyrost okazuje po
wiat lubelski (0,6%), a największy powiaty chełmski i nowo- 
aleksandryjski (2,2% ). W ciągu tego czasu umarło 27,431 
osób; najmniejszy ubytek okazuje pow. biłgorajski (1,8% 
największy zaś pow. tomaszowski (3,3% ). Niestałej ludności 
liczy gubernija ogółem 63,976 głów, czyli 6,09% ogólnej 
cyfry,

— Kronika ekonomiczna. Eksport zboża za granicę. Od 
dnia 1-go stycznia do dnia 11-go bieżącego miesiąca wywie
ziono zagranicę następującą ilość pudów Zboża:

w r o k u  
1891 — 1890

. 22,269,000—14,481,000
762,000— 698,000

4.686.000— 2,735,000
3.011.000— 2,428,000
1,192,000 — 883,000
1.938.000— 1,951,000
2.451.000— 1,783,000
__ 854,000— 858,000

. 44,895,000-32,283,000

z Libawy. . .
„ Wierzbołowa , 
„ Grajewa . . . 
„ Mławy. . . . 
„ Nieszawy . . .  . 
„ Aleksandrowa , 
„ Sosnowic . . . 
„ Wołoczysk . . 
„ Odesy . .

Ogółem przez wszystkie komory celne wywieziono 193,370,000 
pudów zboża, w roku zaś zeszłym w tymże czasie 474,810,000 
pudów.—Przestrzeń zajęta pod uprawę buraków w calem pań
stwie wynosi w roku bieżącym 274,593 dziesięcin, jest przeto 
blisko o 3,000 dzies. większa niż w roku zeszłym. Co do sta
nu plantacyi, to 206,750 dziesięcin przedstawia się dobrze, 
a 67,842 dzies. niezadawalniająco. Zaorać musiano dość 
znaczny obszar, bo 8,309 dzies. W 9 gubernijach Królestwa 
Polskiego obszar dobrego urodzaju wyraża się cyfrą 23,643, 
niezadawalniającego — 13,381. Czynnych będzie w nadcho
dzącej kampanii ogółem 226 cukrowni, od rokn zeszłego więc 
przybyły 4 nowe fabryki. Norma produkcyi tegorocznej dla 
fabryk, należących do konweneyi, wynosi 22,808,324 pudy. 
Nie należy do konweneyi w danej chwili 26 cukrowni.

— Szkoły i oświata. Z rozpoczęciem rokn szkolnego 
otwartych zostanie w Warszawie 10 szkół jednoklasowych 
męzkich i 3 jednoklasowe żeńskie dla chrześcian, oraz 3 szko
ły męzkie i żeńskie dla żydów. — Z powodu postanowionego 
i urzeczywistnionego w Warszawie i Lublinie otwierania in
ternatów dla uczniów gimnazyjalnych wydane będą nowe 
przepisy o utrzymywaniu uczniów na stancyjach w miastach 
Królestwa Polskiego, gdzie internaty powstaną. Nowe prze
pisy stanowią, że uczeń gimnazyjalny, jeżeli nie przemieszkuje 
n rodziców lub opiekunów, wyznaczonych prawnie, w razie 
sieroctwa będzie mógł stać na stancyi tylko u rodzonych lub 
przyrodnich: brata, siostry, ojczyma, macochy, wuja, ciotki, 
stryja lub stryjenki w pierwszej linii pokrewieństwa, wreszcie 
u dziadka Inb babki, w pochodzeniu od nich prostem, stryje- 
cznem lub ciotecznem, wszelkie zaś inne węzły pokrewień
stwa nie będą nadawały prawa do utrzymywania uczniów na 
stancyi. Specyjalność utrzymywania uczniów na stancyi przez 
różne osoby, które traktują to jako proceder, choćby nawet 
miały pewne kwalifikacyje, będzie stanowczo zniesioną, a 
prawo utrzymywania uczniów dozwolone będzie tylko profe
sorom etatowym gimnazyjalnym, o ile na to zezwoli władza 
szkolna, po zajęciu wszystkich miejsc w internacie przez ucz
niów, potrzebujących stancyi. — Kurator okręgu naukowego 
dorpackiego p. Ławrowskij —jak donoszą „Nowosti“ — zapro
wadza od przyszłego rokn szkolnego kardynalną zmianę w 
sposobie zarządu gimnazyjami, progimnazyjami i szkołami 
realnemi. Dotąd do zarządu należeli przedstawiciele szlach
ty, magistratu, mieszczan i innych stanów. Kurator uznał 
za właściwe osoby te od zarządu usunąć. — Od nowego rokn 
szkolnego—jak  donosi „Now. Wremia“—we wszystkich szko
łach finlandzkich, jako osobny przedmiot, mają być wprowa
dzono rozmowy w języku ruskim.

—  Literatura i sztuka. Jako wydawnictwo galioyjskiej 
komisyi do spraw przemysłowych, rozpoczęły w Krakowie 
wychodzić zeszyty dzieła, zatytułowanego: Zabytki przemysłu 
artystycznego to Polsce. Na czele wydawnictwa stanął archi
tekt miejscowy i profesor krakowskiej Szkoły Przemysłowej, 
p. Sławomir Odrzywolski. Zadaniem tej publikacyi jest ze
branie z czasem, w rysunku, najcenniejszych okazów całego 
naszego przemysłu artystycznego, jako wzorów dla produk
cyi współczesnej. — Konkurs Ziarna został rozstrzygnięty. 
Z pomiędzy 83-ch nadesłanych utworów, nagrodę w sumie 
100 rub. przyznano nowelli p. t.: „Noblesse oblige,“ której 
antorem, po otwarcia koperty z nazwiskiem, okazał się Jn- 
lijan Morosz. Uznano nadto za godne zalecenia: 1) „Skoli,“ 
obrazek z życia ludu szlązkiego; 2) »Pan Otto,“ powiastkę, 
osnutą na tle stosunków robotniczych łódzkich; wreszcie 
3) utwór p. t : „Suka.“  Szczegółowe sprawozdanie z tego 
konkursu ukazać się ma niebawem w Ziarnie. — Od dnia 
1 (13) października ma wychodzić w Kijowie drugie wyda
nie dziennika ruskiego Nowoje Wremia, pod kierunkiem syn* 
wydawcy tego pisma w Petersburgu, Suworina. Kijowskie 
Nowoje Wremia ma zawierać oprócz treści petersburgskiego, 
kommunikowanej w drodze telegraficznej, dział specyjalny, 
poświęcony sprawom Krajn Południowo-Zachodniego i No- 
worossyjskiego.

— Rozmaitości. Z Hamburga. Na rachunek hr. Hirscha 
wyprawiono na parowcu „Tijuca1' 600 żydowskich wychodź
ców do Argentyny. — Międzynarodowy kongres geograficz
ny, który odbyć się ma dnia od 22-go do 26-go sierpnia w 
Bernie, zajmie się opracowaniem karty kuli ziemskiej w 
1/1,000,000 skali, kwestyją południka i godziny powszechnej, 
nadto zasadami co do przyjęcia nazw georgaficznych. Wy
stawa międzynarodowa, będąca w związku z kongresem, bę
dzie otwartą od L3-go do 30-go sierpnia i mieścić się ma 
w 60-u salach pałaou związkowego. W kongresie brać bę
dzie udział generał Annenkow, który budował drogę Zakas- 
pijską. — Wedle ostatniego spisu stolica Anglii liczy 5,633,332 
mieszkańców, to jest prawie tyle co cała Belgija, a więcej, niż 
Szwecyja (4,800,000), Szwajcaryja (3,000 000), Bulgaryja 
(3,000,000), Saksonija (3,200,000), Danija (2,220,000), Gre- 
cyja (2,000,000). Londyn liczy dwa razy więcej mieszkań
ców, niż Kanada, a o milijon więcej, niż cała Australija.

http://rcin.org.pl
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O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U ,
Dostawca Dworu Cesarsko-Austryjacko- 

Węgierskiego.

’‘EXSICCATOR
Niszczy grzybekl drzewny i osusza wilgoć 

raz na zawsze i t. p.

Broszurkę niezbędny dla każdego budują* 
eego wysyłam franco i bezpłatnie.

Wynalazca Inż.-techn. O . Ritter. 
K r ó l e w s k a  3 0 ,  w Warszawie.

We wszystkich księgarniach i w re 
dakcji „Głosu“ jest do nabycia książ

ka dla ludu p. t.

O SUCH OTACH  CZYLI G H UŻLICZ
jak się tej choroby wystrzegać

napisał

Sewer Ster, lekarz.
Cena 2*/, kop. (piąć groszy).

Wyszły z druku i są do nabycia we 
wszystkich księgarniach

KOLKA ROLNICZE
W  G A L I C Y I

przez
Jadwigę z Szczawińskich Dawidową.

(Odbitka z Głosu).

C e n a  1£> k o p .

W y d a w n i c t w a  „ G ł o s u “

KWESTVJONABVJIiSZ

sprawie czytelnictwa ludowego
napisali

A. Potocki i Z. Wasilewski
Warszawa 1890 r„  str. 24 w 16-ce. 

Cena 10 kop.

CO 1 JA K  LUD NASZ CZYTA?”
Kwestyjonaryjasz w sprawie wydawnictw ludowych

przez

M. Brzezińskiego.
Warszawa 1890 r., str. 16 w 16-ce. 

Cena 5 kop.

Wyszły z druku:

GAW ĘDY EKONOMICZNE
P r z e ł o ż y ł  i u z u p e ł n i ł

Z Y G M u n s r T  h e r y n g

str. 118. Cena kop. 30
Jest to popularny wykład całej ekonomii politycznej, dostępny dla

szerokich kół.
Treść rozdziałów« Działalność gospodarcza. — Podział ekonomii politycz

nej. — Wytwarzanie. — Przyroda. — Praca gospodarcza. — Iloić pracy w spoleczeństwie- 
Podział pracy i kooperacyja. — luno warunki wytwórczości pracy. Kapitał, jego wytwa. 
rzanie się i zużycie. — Podział kapitału. — Podział dochodu. — Renta. — Zysk. — Płaca 
zarobna. — Zmiany wielkości ronty, zysku i płacy, — Wymiana. — Wartość. — Miara 
wartości. — Cena. — Pieniądze. — Wartość pieniędzy. — Pieniądze papierowe. — Kredyt, 
— Banki i stowarzyszenia. — Stowarzyszenia wytwórcze i spożywcze. — Trades-Uniony.— 
Bycerze pracy. — Stowarzyszenia fabrykantów (kartele i trusty).

KSIĘGARNIA
TElllli TiPtOCDtlO i S-ki

W WARSZAWIE,

41. N o w y - Ś w i a t  41.

Księgarnia nasza przyjmuje prenumeratę na wszystkie pisma, dzie
ła peryodyczne i gazety codzienne, w kraju i za granicą wychodzące. Po
siada wielki wybór dzieł w językach: polskim, francuzkim i niemieckim. 
Dostarcza dzieła wszelkiej treści i we wszystkich językach, po cenach 
oznaczonych przez wydawców. Załatwia specjalnie wszelkie zlecenia osób 
na prowincyi zamieszkałych, zakłada kantory prenumeraty pism.

Przyjmuje zamówienia na wszelkie druki, regestra gospodarskie, ma- 
teryały piśmienne; podejmuje się pośrednictwa wszelkich robót drukarskich, 
po cenach najprzystępniejszych.

Informuje i zakłada czytelnie i biblioteki; zakupując książki hurtowo, 
po cenach najniższych, dostarcza takowe w oprawie lub bez oprawy.

Wogóle podejmuje się załatwiania danych jej zleceń, w zakres księ
garstwa wchodzących, z całą sumiennością i akuratnością. Katalogi, pro- 
spekta oraz numery okazowe pism wysyła bezpłatnie.

Wyszła z druku nakładem redakcji „Głosu“ i jest do nabycia
w księgarniach

nowa powieść Edwarda Bellamy’ego

Sposób d-ra Heidenhoffa
Cena kop. 50.

Tegoż autora:

W roku 2000.
W y d a n ie  4-te z p o r t r e t e m  autora.

Cena kop. 60.

W

i i

TYGODNIK HUMORYSTYCZNO-SATYRYCZNY ILUSTROWANY. 
Z bezpłatnym dodatkiem powieiciowym.

Największy ze wszystkich pism humorystycznych w kraju, 
wychodzi co tydzień w sobotę.

P r e n u m e r a t a  w y n o s  Is
w Warszawie:

B o e s n ie ......................... rs. 6 kop. —
P ółrocznie..................... „ 3  „  —
Kwartalnie . . . .

Na Prowincyi:
łącinie z przesyłką pocztową:

Bocznie . ,
Półrocznie
Kwartalnie

rs. 8 
» * 

2
Cena pojedynczego numeru kop. 15.

Komplety „KOLCÓW“ z ubiegłych lat paru, Bedakcya dostarczyć może na każde żą* 
danie, w Warszawie za komplet roczny rs. 4, z przesyłką na prowincyę za komplet

roozny rs. 5.
Pieniądze i wszelkie korespondencje należy nadsyłać pod adresem:

A. PAJEWSKI wydawca „Kolców”

i

1

DRUKARNIA 
A. PAJEWSKIEGO

w Warszawie, ulica Niecała Nr. 12.

Przyjmuje wszelkie roboty drukarskie, a mia- 
|  nowicie: Książkowe i tabelaryczne oraz blankie- 
I ty, cyrkularze, adresa, afisze i t. p., które wyko

nywa starannie, na czas oznaczony i po możliwie 
umiarkowanej cenie.

Nakładem i drukiem A. Pajewskiego
wyszła następująca książk:a

Z A S A D Z K A
Powieść przez Juljusza Mary.

Cena kop. 75.

Ao3BOJteHO U,eH3ypoK). BapmaBa, 25 Iiojia 1891 r. Druk A. Pajewskiego, Niecała JV5 12 w Warszawie.

Redaktor i Wydawca «X. K . Potocki.
http://rcin.org.pl




